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Kultura i oświata
na Ziemiach Zachodnich

Obrady komisji sejmowej
WARSZAWA (PAP)

Członkowie sejmowej Komi­
sji Ziem Zachodnich zapozna'
11 się na posiedzeniu w dniu
12 bm. z aktualnymi zagadnie­
niami kulturalnymi tych ziem
oraz ze stanem szkolnictwa w

woj. zachodnich.
Informacje na te tematy

przedstawili: minister kultury
i sztuki Tadeusz Galiński, mi-

6stran
W numerze m. in.:

B Władysław Machejek
Przed Zjazdem
ZBoWiD-u

* Nasz komentator notuje
Z innych pozycji
Felieton tygodnia
Cudzoziemcy
i tubylcy
St. Mioduszewski
Fałszywy alarm
(Z dziennika okrętowego
„Chatki Puchatków”)
Ciekawostki, humor,
satyra

o

nister oświaty — Władysław
Bieńkowski oraz wiceminister
szkolnictwa wyższego — Eu­
genia Krassowska. Przytoczyli
oni szczegółowe, analityczne
dane na temat liczby placó­
wek kulturalnych i oświato­
wych, ich działalności i po­
trzeb w perspektywie najbliż­
szych lat.

Tak więc w końcu roku ubie­
głego było tam czynnych 31 scen

teatralnych, 4 oper i operetek,
3 filharmonie, 4 orkiestry symfo­
niczne, 35 muzeów, 1742 biblioteki
i ponad 5 tys. punktów bibliotecz­
nych, ponad 1100 świetlic, blisko
100 domów kultury, 1286 kin, 5

instytucji wydawniczych itd itd.
W 5 województwach zachodnich
działa 51 stowarzyszeń kultural­
nych.

Rozwój szkolnictwa wyższego
na Ziemiach Zachodnich był w

okresie powojennym dwukrotnie

szybszy niż na pozostałych tere­
nach kraju. Liczba wyższych u-

czelni wzrosła w ciągu ostatnich
lat 7-krotnie w stosunku do sta­
nu z okresu niemieckiego. Obec­
nie na tych terenach istnieje 21
szkół wyższych a przed wojną
było Ich 3. W tej samej proporcji
wzrosła kadra naukowa.

Tak znaczny rozwój kultury 1

oświaty nie oznacza wcale, że po­
trzeby ludności Ziem Zachodnich
w obu dziedzinach są w pełni
zaspokajane. Przeciwnie, potrze­
by te szalenie szybko rosną. Zja­
wisko to Jest następstwem wiel­
kiej prężności i aktywności tam­
tejszego społeczeństwa i szyb­
kiego rozwoju ekonomicznego te­
renów zachodnich jaki nastąpił
po wojnie.
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Propozycje
radzieckie

w sprawie Berlina
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tematem obrad egzekutywy KW
(Inf. wł.) W dniu wczoraj­

szym odbyło się posiedzenie
egzekutywy KW PZPR w Kra­
kowie. Tematem obrad były
problemy krakowskiej spół­
dzielczości produkcyjnej oraz

informacja o stanie organiza­
cyjnym i pracy kółek rolni­
czych. W posiedzeniu uczestni­
czył tow. M. Czerwiński za­
stępca przewodniczącego Ko­
misji Rewizyjnej KC PZPR
oraz członkowie Prezydium
Wojewódzkiego Związku Spół­
dzielczości Produkcyjnej i ZW
ZMW.

W woj. krakowskim istnie­
je 69 zarejestrowanych spół­
dzielni produkcyjnych. Kilka
z nich wszakże, nie prowadzi
zespołowej działalności. Nie­
które spośród zasobnych go­
spodarstw zespołowych zawę­
żają swój warsztat rolny do
produkcji roślinnej, lekcewa-

Sta-

nie mają nic wspólnego z ultimatum
Następne poufne posiedzenie

czterech ministrów u/ peesiedzSateh

Pylenia
i odpowiedzi
nowa forma

pracy KW

z aktywem

żąc drugą’ podstawową gałąź
produkcji — hodowlę. Również
i produkcja uboczna w nie­
których spółdzielniach bywa
niekiedy, jak np. w Inwałdzie
czy Konarach, głównym punk­
tem zainteresowania spółdziel­
ców.

Spółdzielczość, jakkolwiek
posiada swoich agronomów, o-

czekuje nadal doskonalszej,
fachowej i organizacyjnej po­
mocy ze strony rad narodo­
wych, instytucji gospodarczych
i .komitetów powiatowych

partii. Do takich wniosków w

ocenie sytuacji doszła egzeku­
tywa KW.

W dyskusji zabierali
tow. tow. E. Tarko, W.
chejek, S. Okarmus, W.
churka, J. Smoleń, M. Hebda
oraz L. Motyka.

Egzekutywa KW powzięła uchwa.

lę, zobowiązującą Zarzad Woje­
wódzki Związku Spółdzielni Pro.

dukcyjnych do wystąpienia o

skreślenie z rejestru sądowego
kilku spółdzielni nie prowadzą,
cych zespołowego gospodarowania.
Poszczególne punkty uchwały zo­
bowiązują aparat agronomiczny
do udzielania pomocy spóldzlel.
nlom w prawidłowym planowa,
nlu, prowadzeniu wielokierunko­
wej gospodarki rolnej i hodowla,
nej. Zobowiązano również komite.

ty powiatowe do szczególnie tro­
skliwej pracy politycznej z człon,
kami partii w spółdzielniach, (tl)

GENEWA (PAP)
W piątek o godz. 10 rano cza­

su miejscowego rozpoczęło się
plenarne posiedzenie konfe­
rencji. Przewodniczył minister
Selwyn Lloyd.

Pierwszy przemawiał na po­
siedzeniu Lloyd. W imieniu mi­
nistrów zachodnich odpowie­
dział on na propozycję mini­
stra Gromyki w sprawie tym­
czasowego załatwienia proble­
mu berlińskiego.

Lloyd — jak informuje a-

gencja Reutera — miał oświad­
czyć, że propozycja radziecka
„nie nadaje się do przyjęcia
przez Zachód”. Mimo wyraź­
nego stwierdzenia Gromyki w

czwartkowej rozmowie z Her-
terem, że plan jego nie ma cha­
rakteru ultimatum ani żadne­
go przymusu — Lloyd podkre­
ślił na posiedzeniu, że Zachód
„nie będzie rokował pod przy­
musem”.

W 30-minutowym przemó­
wieniu Selwyn Lloyd przedsta­
wił dotychczasowy przebieg
zamkniętych rokowań pro­
wadzonych na poufnych zebra­
niach ministrów. Na zakończe­
nie oświadczył on, że możliwo­
ści porozumienia między
Wschodem i Zachodem 'ist­
nieją, jeżeli obydwie strony
wykażą dobrą wolę.

Na zakończenie swego prze­
mówienia Selwyn Lloyd zwró­
cił się do Gromyki i swych ko­
legów zachodnich, by zapom­
nieli o kryzysie, jaki panował
w toku dwóch ostatnich dni i
podjęli dalsze rokowania.

Po przemówieniu Selwyn
Lloyda zabrał głos amerykań­
ski sekretarz stanu, Herter. Po­
wiedział on, że minister Gro-

myko zapewnił go w prywat-!
nej rozmowie, iż ostatnia pro­
pozycja radziecka nie nosi cha­
rakteru ultimatum, i zwrócił
się do Gromyki z prośbą, aby
powtórzył to zapewnienie na

posiedzeniu plenarnym.
Gromyko w swym przemó­

wieniu . wyraził zdziwienie z

powodu stanowiska Zachodu
dopatrującego się cech „dyk­
tatu”, i,presji”, czy „ultima­
tum”, w propozycji radzieckiej
wbrew istotnemu stanowi rze­
czy. Zwrócił on uwagę, że pro­
pozycje zachodnie przedsta­
wione dotychczas na konferen­
cji operowały również poję­
ciem pewnego ograniczonego
czasu, wobec czego można by
je również określić terminem
„ultimatum”. Zachód chciał u-

trzymać status okupacyjny w

Berlinie zachodnim, nie mógł
jednak spodziewać się, że
Związek Radziecki się na to

zgodzi — podkreślił minister
Gromyko.

Agencja Reutera zaznacza,
iż Gromyko dał wyraźnie dc
zrozumienia, iż propozycja je­
go może stanowić podstawę
do dalszych rokowań.

Po przemówieniu Gromyk.
zabrali głos kierownik delega­
cji zachodnioniemieckiej, am­
basador Grewe i francuski mi­
nister spraw zagranicznych,
Couve de Murville.

Piątkowe posiedzenie plenar­
ne trwało trzy godziny. Wyzna­
czono na nim datę następnego
posiedzenia poufnego, które od­
będzie się w poniedziałek.

ZAKOŃCZYŁY SIĘ
WYBORY REKTORÓW
WYŻSZYCH UCZELNI

WARSZAWA. W ostatnim
okresie przeprowadzone zosta­
ły na wyższych uczelniach
wybory rektorów, które zgod­
nie z przepisami odbywają się
co 3 lata, ostatnio miały one

miejsce w roku 1956.
W 19 uczelniach na ponad

30 podległych resortowi szkol­
nictwa wyższego wybrani zo­
stali na stanowiska rektorów
profesorowie, którzy pełnili
tę funkcję w ubiegłej kaden­
cji, a nawet dłużej. W 12 iv
czelniaeh nowo wybrani rek­
torzy pełnią ten urząd po raz

pierwszy. _____

w

11 bm. prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz przyjął
rządową delegację Republiki Irackiej z ministrem ekonomii
dr Ibrahimem Kubbą na czele. Na zdjęciu: J. Cyrankiewicz
i I. Kubba. CAF — fot. Czarnogórski

TT

Ma arginesieR■
irackiej propozycji

(Kolejna korespondencja z Poznania)

WYJAZD SELWYN LLOYDA
DO LONDYNU

LONDYN (PAP)
Minister spraw zagranicznych W.

Brytanii Selwyn Lloyd korzysta­
jąc z przerwy w obradach kon­
ferencji genewskiej udał się w

piątek wieczorem samolotem do

Londynu. Spotka się on -w sobo­
tę z premierem Macmillanem, by
poinformować go o stanie roko­
wań genewskich.

Uczeni proponują by IAEA
stała się centrum informacji

o badaniach termojądrowych
WIEDEŃ (PAP) Iniach nad ujarzmieniem reak-

. cji termojądrowych,komitet dorad- TMNaukowy komitet -------

czy Międzynarodowej Agencji
Atomowej (IAEA) wypowie­
dział się zdecydowanie za tym,
by agencja stała się świato­
wym ośrodkiem wymiany in­
formacji o postępie w bada-

Ziemia zostanie rozdzielona

między bezrolnych chłopów
Ustawa o reformie rolnej w stanie Kerala

UZASADNIENIE WYROKU
ERIKA KOCHA
JUŻ GOTOWE

WARSZAWA. Wczoraj
Sądzie Wojewódzkim dla woj.
warszawskiego sporządzono
ostatecznie pisemne uzasad­
nienie wyroku w sprawie Eri­
cha Kocha. W ciągu najbliż­
szych kilku dni tekst tego do­
kumentu, zawartego na 98
stronach maszynopisu, zosta­
nie przetłumaczony na język
niemiecki, po czym zostanie
on doręczony skazanemu na

karę śmierci — E. Kochowi.
Zapowiedzianą skargę re­

wizyjną od wyroku do Sądu
Najwyższego w Warszawie o-

brońcy muszą dożyć w nie­
przekraczalnym terminie 14
dni od chwili otrzymania tego
dokumentu.

_____

Kilka dni temu obiegła Poz­
nań wiadomość o rozważaniu
przez kompetentne czynniki
handlowe Iraku możliwości
zlecenia zarządowi Międzyna­
rodowych Targów Poznańskich
organizacji Targów w Bagda­
dzie. Jest to bardzo przyjemna
wiadomość potwierdzająca ob­
serwowaną — o czym pisałem
w poprzednich koresponden­
cjach — wysoką sprawność or­
ganizacyjną zespołu dyr. Ste­
fana Askanasa, od lat kieru­
jącego zarządem MTP. Ale nie
tylko w dużych umiejętnoś­
ciach Polaków „robienia tar­
gów” szukać należy źródeł
irackiej propozycji...

W tym roku na Targach re­
prezentowanych jest o 9
państw więcej niż w roku u-

biegłym. Wśród tej dziewiątki
znajdują się trzy państwa a-

afrykańskie: Ftio-
Południowa Afry-

Kongo Belgijskie,
rzecz biorąc, kraje
zwiększyły zajmo-

terenowym
® 19 UDANYCH SPOTKAŃ

NA GÓRNYM ŚLĄSKU
@ JAKI JEST STOSUNEK

KP CHIN DO RELIGII I KIE­
DY SŁOŃCE ZAŚWIECI W
POLSCE... KAWALEROM?

• TO PODOBAŁO SIĘ
BEZPARTYJNYM?

W woj. katowickim w ciągu
pierwszej dekady bm. odbyło
się 19 spotkań miejskiego i po­
wiatowego aktywu PZPR z

kierownictwem i członkami
komitetów wojewódzkich par­
tii. Na naradach tych towa­
rzysze z KW poinformowali
aktyw partyjny o pracy bie­
żącej i zamierzeniach KW oraz

wyjaśnili szereg nurtujących
społeczeństwo problemów po­
litycznych i gospodarczych.

Były to w zasadzie wyczer­
pujące odpowiedzi na pytania
zgłoszone uprzednio przez ak­
tywistów do komitetów miej­
skich i powiatowych, co stano­
wi nową, nie praktykowaną
dotychczas na terenie innych
województw formę pracy KW
z aktywem miejskim i powia­
towym.

Zgłoszone przez aktyw pyta­
nia dotyczyły tak spraw we­
wnątrz partyjnych jak i ogól­
nej polityki partii, gospodar­
czej, społecznej i kulturalnej,
oraz wielu problemów polity­
ki międzynarodowej. Wiele py­
tań koncentrowało się wokół
spraw gospodarczo - komunal­
nych miast, osiedli śląskich.

Na niektórych spotkaniach
padły ze strony aktywu do­
datkowe pytania i uwagi. Do­
tyczyły jak najbardziej różno­
rodnych zagadnień m. in. kon­
ferencji genewskiej, proble­
mów Berlina, regulacji cen w

kraju, i stosunku KP Chin do
religii.

Wśród różnych wniosków
proponowano m. in. zniesienie
podatku kawalerskiego. W So­
snowcu zwrócono uwagę na

konieczność szerszego wyko­
rzystania uprawnień instancji
partyjnych w zakresie polity­
ki kadrowej.

Starannie uprzednio przygo­
towane, oparte na pytaniach
aktywu, spotkania z katowic­
kim kierownictwem KW zo­
stały przyjęte z uznaniem nie
tylko przez członków partii ale
i bezpartyjnych.

PEKIN (PAP)
Jak podaje Agencja Nowych

Chiin, Zgromadzenie Ustawo­
dawcze stanu Kerala (jest to

WISŁĄIWAŁTOWNE BURZE — NAD

kilkudniowych upałach — w całym niemal kraju wyPo
stępują liczne burze i ulewne deszcze. — Na zdjęciu: skut­
ki ulewnego deszczu — widok na wiadukt na ulicy Czołgi­
stów w Gdyni. caf — fot. Uiklejewski

— jaik wiadomo — jedyny
stan w Indiach, w którym u

władzy''
komunistyczna) uchwaliło
czwartek zgłoszony przez par­
tię komunistyczną projekt u-

stawy o reformie rolnej. De­
cyzja parlamentu stanowego
spotkała się z ostrą reakcją
ze strony deputowanych opo­
zycyjnych ugrupowań polity­
cznych. Na znak protestu o-

puścili oni salę posiedzeń par­
lamentu. Uchwalona 11 bm.
ustawa o reformie rolnej prze­
widuje ograniczenie własnoś­
ci ziemskiej do 15 akrów
(6 ha), zaś dla rodzin składa­
jących się z więcej niż 5
członków górna granica posia­
danej ziemi określona zosta­
ła na 25 alfcrów. Właściciele
ziemscy otrzymają od rządu
odszkodowania w wysokości
50 proc, wartości szacunkowej
wywłaszczonych gruntów. U-
zyskane w ten sposób grunty
rozdzielone zostaną między
chłopów bezrolnych i mało­
rolnych.

znajduje się partia
w

Z zaleceniem w tej sprawie
wystąpił komitet na zakończe­
nie swych trzydniowych obrad
w Wiedniu. Siedmiu zasiada­
jących w komitecie, uczonych
zwróciło się do dyrektora ge­
neralnego IAEA z wnioskiem
o założenie międzynarodowe­
go kwartalnika naukowego,
który informowałby o ostat­
nich osiągnięciach w zakresie
badań termonulklearnych.

Jak wiadomo, bardzo wiele ma­
teriałów o pracach nad zbudo­
waniem reaktora termojądrowego
podano do publicznej wiadomości
na genewskiej konferencji uczo­
nych atomowych we wrześniu
ub. roku. Komitet IAEA pragnie,
by akcja dzielenia się informa­
cjami z tego zakresu, zapocząt­
kowana w ~

.........................

nuowana i

zowany.
W skład

mitetu doradczego IAEA wchodzą
m. in. John Cockcroft (W. Bryta­
nia), W. Jemielianow (ZSRR) i 1.
Babi (USA). Jako przedstawiciele
państw przodujących w bada­
niach termojądrowych zobowiąza­
li się oni uzyskać dla nowego pro­
gramu działania Agencji popar­
cie swych rządów.

Genewie, była konty-
to w sposób zorgani-

siedmioosobowego ko-

KATOWICE. 12 bm. trzy
dalsze kopalnie węgla ka­
miennego: „Dymitrow", „Bar­
bara — Wyzwolenie" i im.
Bieruta wykonały półroczne
zadania wydobycia węgla.

Wielki sukces

muzyki polskiej w Paryżu
PARYŻ (PAP)

„Znakomity koncert!”, „Pierw­
szy raz słyszę tak doskonale wy­
konanie!”, „Fcnomenutoeń’ —

oto fragmenty uwag wypowiada­
nych przez zachwyconą publicz­
ność, która stojąc, frenetycznie
oklaskiwała w czwartek wieczór
w sali Pleyela w Paryżu wyko­
nawców koncertu: warszawską
orkiestrę symfoniczną Filharmonii

Narodowej pod dyrekcją Witolda

Rowickiego oraz solistę Witol­
da Małcużyńskiego (fortepian).

Wśród publiczności znalazło się
szereg wybitnych przedstawicieli
świata muzyki, m. in. Artur Ru.

binstcin, Nadia Boulanger, Emil

Gilels, Monięue Hass.

4 i 5 iipca br. w Warszawie
konferencja przedstawicieli

opinii publicznej krajów europejskich
WARSZAWA (PAP)

Kilkudziesięciu wybitnych
działaczy politycznych, społe­
cznych, naukowych i kultu­
ralnych 10 krajów Europy
podpisało wspólną deklarację,
stwierdzającą konieczność
zwołania konferencji przed­
stawicieli opinii publicznej
krajów europejskich w celu
zbadania różnych stanowisk i
podjęcia próby określenia
praktycznych kroków dla za­
pewnienia bezpieczeństwa i
przyspieszenia odprężenia w

Europie. W związku z tą de­
klaracją .Prezydium Ogólno­
polskiego Komitetu Pokoju
publikuje oświadczenie OKP
w sprawie zwołania konferen­
cji europejskiej.

Od przeszło dziesięciu lat —

czytamy w deklaracji — trudności
w zorganizowaniu bezpieczeństwa
Europy powodują poważne ryzy-

ko wojny. Zimna wojna jest w

Europie ostrzejsza, koncentracja
broni Jądrowej osiągnęła stopień
wyższy, rozdarcie powstałe w wy­
niku paktów wojskowych stało

się groźniejsze niż w jakiejkol­
wiek innej części świata.

Położenie to zaostrzają Jeszcze
fakty takie, jak wyposażenie sił

zbrojnych NRF w broń Jądrową,
podział Niemiec, brak traktatu

pokojowego z nimi. Rozwój sjy
tuacji w Berlinie w jaskrawy spo­
sób ukazuje łączące się z tym
poważne niebezpieczeństwa.

Uważamy, że jest sprawą nie­
zwykle pilną podjąć nowy wysi­
łek w kierunku „oczyszczenia
atmosfery” w Europie.

Rządy, wybitni politycy i par­
tie polityczne wysunęły ostatnio

szereg propozycji zmierzających
do odprężenia, rozbrojenia, stwo­
rzenia stref bezatomowych, wy­
rzeczenia się sojuszów' wojsko­
wych i zawarcia traktatu pokojo­
wego. .

Uważamy, że Jest rzeczą pożą­
daną, by zwołana została konfe­
rencja, na której zebrałyby się
wszystkie ruchy i wszystkie grupy
interesujące się tymi zagadnienia­
mi w Europie, by zbadać różne
stanowiska i podjąć próbę okre­
ślenia praktycznych kroków, ja­
kie należałoby podjąć, by zapew­
nić bezpieczeństwo i przyspie­
szyć odprężenie w Europie.

Wychodząc z tego Nałożenia

grupa wybitnych osobistości i

działaczy z krajów wschośnio- 1

zachodnio-europejskich, różnych
ideologii i środowisk ogłosiła de­
klarację o potrzebie zwołania

europejskiej konferencji w spra­
wie bezpieczeństwa 1 odpręże­
nia.

Prezydium OKP gorąco yvil.i
tę inicjatywę, której hasła i
cele są całkowicie zbieżne z

celami polskiego ruchu poko­
ju. Dlatego też z żywą sympa­
tią .przychylamy się do wy-

rażonego przez inicjatorów
spotkania w liście do Prezy­
dium Polskiego Komitetu Po­
koju życzenia, aby stolica Pol­
ski — Warszawa udzieliła
gościny konferencji przedsta­
wicieli opinii publicznej kra­
jów europejskich.

Udzielając tej gościny prag­
niemy, aby konferencja, któ­
ra odbyć, się ma 4—5 łipća br.,
została uwieńczona sukcesem,
aby jej szlachetne cele zostały
osiągnięte.

Zwołana w przededniu spot­
kania na szczycie konferencja
warszawska przedstawicieli o-

pinii publicznej krajów Euro­
py przyczyni Się niewątpliwie
do tego, że głos ludzi dobrej
woli dotrze na salę obrad mę­
żów stapu z całą pówągą i Silą
i przeważy szalę ha rzecz po­
rozumienia . i. pokoju.

14 WRZEŚNIA ZABÓJCY
WARSZAWSKIEGO

TAKSÓWKARZA
STANĄ PRZED SĄDEM

WARSZAWA. Przed Sądem
Wojewódzkim dla woj. war­
szawskiego rozpocznie się 14
września br. proces groźnej
bandy rabunkowej, która ma­
jąc do swej dyspozycji samo­
chody osobowe i broń, doko­
nała szeregu napadów na te­
renie Warszawy i Mazowsza.

4 członków tej bandy stoi
pod zarzutem uczestniczenia
w głośnym na całą Polskę na­
padzie rabunkowym na war­
szawskiego taksówkarza Ta­
deusza Szydłowicza, którego
zamordowano 8 stycznia 1958
roku w Aninie pod Warszawą.

Przybycie do Kijowa
delegacji partyjno-

rzgdowej NRD

MOSKWA (PAP)
W piątek przybyła z Rygi do

Kijowa delegacja partyjno-
rządowa NRD z pierwszym
sekretarzem KC SED W. Ul-
brichtem i premierem O. Gro-
tewohlem na czele.

Na lotnisku gości niemiec­
kich powitali pierwszy zastę­
pca przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR F. Kozłow,
pierwszy sekretarz KC Komu­
nistycznej Partii Ukrainy N.
Podgórny, przewodniczący Ra­
dy Ministrów Ukraińskiej
SRR N. Kalczeniko.

zjatyckie: Irak, Syria i Paki­
stan i trzy
pia, Unia
kańska i
Generalnie
azjatyckie
waną powierzchnię targową do
3,2 proc, całości terenów, a

państwa afrykańskie do 3,2
proc,
dział
które
proc.
gdy w latach ubiegłych udział
ich dochodził do 90. W połą­
czeniu z propozycją iracką
liczby te są bardzo wymowne.
Stanowią wyraz zacieśnienia
kontaktów handlowych Polski
ze słabszymi gospodarczo pań­
stwami AzjL Afryki i — do­
dać trzeba — Południowej A-
meryki. Jest to jeden z naj­
ważniejszych celów polityki
naszego handlu zagranicznego
i cieszyć się należy, że nasze

wysiłki w tym kierunku czy­
nione trafiają na podatny
grunt.

Miałem okazję uczestniczyć
w konferencji prasowej w je­
dnym z ładniejszych architek­
tonicznie pawilonie Iraku. Pan
Mahmud Sabri, członek irac­
kiej delegacji, mówiąc o roz­
woju współpracy handlowej z

Polską podkreślił, że Irak mo­
że zaoferować nam naftę i pro­
dukty naftowe, zboże, dakty­
le, produkty tekstylne i skó­
rzane.

Najciekawszym jednak frag­
mentem wypowiedzi p. Sabri

Zmalał zaś poważnie u-

krajów europejskich,
zajmują teraz tylko 70,6

powierzchni, podczas.

(A ) DOKOŃCIEN1ENASTR2

MINISTERSTWO FINANSÓW
KONTROLUJE WPŁYWY

Z IMPREZ SPORTOWYCH

WARSZAWA. Na wniosek
GKKF minister finansów wy­
dał rozporządzenie, w którym
wprowadził obowiązek stem­
plowania przez organa finan­
sowe biletów wstępu na

prezy sportowe.
im-

JESZCZE JEDEN
MOST WISZĄCY

W DOLINIE POPRADU

KRAKÓW. Budowane od
kilku lat
i Poprad
pieszych
parły się
szlorocznej powodzi, są
i łatwe w budowie. Nic
dziwnego, że powstaje
eoraz więcej. W bieżącym ro­
ku wiszący most zostanie zbu­
dowany na Popradzie dla mie­
szkańców Piwnicznej.

na rzekach Dunajec
wiszące mosty

zdają egzamin,
one zwycięsko

dla
O-

ze-

tanle
więc

ich

Reduktor naczelny
„Kuriera Szczecińskiego"
oskarżony o naruszenie dekretu

z 1938 r. o prawie prasowym
SZCZECIN (PAP)

W dniu wczorajszym stanął
przed Sądem Powiatowym w

Szczecinie redaktor naczelny
„Kuriera Szczecińskiego" —

Bolesław Rajkowski, oskarżo­
ny przez Zarząd Wytwórni Ar­
tykułów Cukierniczych „Ża­
czek" w Poznaniu o pogwał­
cenie dekretu z 1938 r. o pra­
wie prasowym. Pogwałcenia
tego dekretu dopatruje się
strona skarżąca w niezamie-
szczeniu w „Kurierze" w ter­
minie przez to prawo przewi­
dzianym, pisma, które „Ża­
czek" wystosował do redakcji
w związku z serią artykułów
na temat radcy prawnego tej­
że wytwórni.

Artykuły te ukazały się w lu­
tym i marcu br. na łamach „Ku­
riera Szczecińskiego” i poświę­
cone były działalności szczeciń-

Przed Zjazdem Okręgowym

Rozmowa z wiceprezesem
Zarządu Okręgowego ZBoWiD

skiego adwokata Stanisława Goź-
dzia. Dziennikarz informował w

nich społeczeństwo o tym, że mec*
Goźdź obietnicami wysokich zy>
sków nakłaniał swych lepiej sy*
tuowanych znajomych fio naby*
wania udziałów studenckiej wy*
twórnl artykułów cukierniczych
„Żaczek” w Poznaniu. W ten spo­
sób zgromadził on kilkaset tysię­
cy zł, udziałowcy natomiast nifl

otrzymali przyrzeczonych zysków,
a często nawet zwrotu wpłaconej
gotówki.

Po ukazaniu się pierwszych ar­
tykułów prasowych na ten temat,
zarząd wytwórni „Żaczek”, któ­
rej radcą prawnym jest mecf
Goźdź, wystosował do redakcji
pismo. Redakcja pisma nie wy*
drukowała. Obecnie zarząd wystę*
puje do Sądu, traktując pismo ja­
ko sprostowanie, które powinno
być zgodnie z wyżej wspomnia­
nym dekretem zamieszczone w

gazecie.
Wyrok w tym interesują­

cym procesie będzie miał za­
sadnicze znaczenie dla dzia­
łalności prasy, chodzi bowiem
o rozstrzygnięcie problemu
czy każdy list do redakcji w

sprawie poruszonej przez ga­
zetę należy traktować według
przepisów prawa prasowego,
które odnoszą się do sprosto­
wań, czy też w ich ocenie
redakcja powinna kierować
się przede wszystkim intere­
sem społecznym,

Z okazji zbliżającego się
Zjazdu Okręgowego Związ­
ku Bojowników o Wolność
i Demokrację, zwróciliśmy
się do Mieczysława Sowuli.
jednego z żołnierzy Bata­
lionów Chłopskich w Olku-

skiem, z prośbą o „garść”
wspomnień.
— Kiedy w 1941 roku przy­

stępowaliśmy do tworzenia
pierwszej komórki BCh w Za-
drożu, nie było większych tru­
dności. Wraz z współtowarzy­
szami z placówki BCh „Jeleń”
działającej w północno-wscho­
dniej części Olkuskiego, wie­
lokrotnie brałem udział w roz­
brajaniu posterunków policji,
niszczeniu ksiąg kontyngento­
wych i odbieraniu okupantowi

SPROSTOWANIE

W numerze 138 z dnia 11 bm.
,,Ga zety Krakowskiej” w infor­
macji pt. ,,Rządowa delegacja
handlowa ZSRR w Oświęcimiu’*
zasiało omyłkowo podane natzwi-
sko n ■.istra przemysłu chemicz­
nego.. ?:azwi’Sko' brzmieć powinno:
inż. A . Radliński. Za popełnioną
omy.ikę przepraszamy zarówno za­
interesowanego jak i Czytelników.

kontyngentów, które następnie
oddawane były rolnikom. Bra­
łem również udział w walce,
w której zginęło kilkunastu
chłopów z Trzyciąża. Można by
tego uniknąć, gdyby dowódz­
two „Winiarni 4” działało roz­
sądniej. Podobnie zresztą by­
ło w innych wypadkach, kie­
dy to działano nieprzemyśla-
nie.

Po podporządkowaniu Bata­
lionów Chłopskich Armii Kra­
jowej dało się zauważyć, że

chłopów nie przyjmowano z

otwartymi rękoma. Broń ze

zrzutów rzadko do nas docie­
rała. Dowództwo wołało broń
magazynować. Niższych do­
wódców BCh odsuwano od
kierownictwa. A przecież
wśród nich byli tacy przywód­
cy ruchu ludowego w Olku-
skiem, jak np. kol. kol. Mro­
żek („Hubert),” Kotnis, Je­
sion, Roman Pasternak i wie­
lu innych, którzy nas młodych
wychowywali na działaczy le­
wicowych.

— W Polsce Ludowej otwo­
rzyły się szeroko możliwości

Posiedzenie

Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP)

12 bm. odbyło się posiedze­
nie Rady Ministrów, na któ­
rym uchwalono następujące
projekty ustaw: o odpowie­
dzialności karnej za prze­
stępstwa przeciw własności
społecznej, o zmianie przepi­
sów postępowania karnego, o

zwalczaniu alkoholizmu, o za­
wieszeniu do końca 1963 roku
spłat spadkowych, obciążają­
cych gospodarstwa rolne na

rzecz osób nśfuatrudnionych
w rolnictwie i hamujących
rozwój takich gospodarstw; o

zmianie dekretu o znatkeh sił
zbrojnych.

Wszystkie projekty ustaw

przedstawione zostaną Sejmo­
wi.

Rada Ministrów uchwaliła
również rozporządzenie, które
określa warunki uprawniające
szkoły wyższe, placówki na­
ukowe Polskiej Akademii
Nauk i instytuty naukowo-
badawcze do nadawania stop­
ni naukowych.
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Konflikt między rządem
a kolejarzami we Francji
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Kapitulacja elementów an-

tyadenauercwskich, a przede
wszystkim wicekanclerza Er­
harda, demonstrowana w cza­
sie debaty w Bundestagu kon­
solidacja partii chrześcijańsko-
demokratycznej, bezsilność ar­
gumentacji opozycji znajdują
w prasie zachodniej echa da­
jące Się streścić w

niu, ze bońska
szklance wody”
Wiele komentarzy
dnakże tezę, że za fasadą jed­
ności bońskiej partii rządzącej
kryją się poważne i trwałe
rysy. Prasa NRF zamieszcza w

dalszym ciągu komentarze w

tonie nieprzychylnym dla kan­
clerza.

BONN (PAP)
W doniesieniach na temat

przebiegu czwartkowej debaty
w Bundestagu dzienniki za-

chodnioniemieckie są na ogół
zgodne stwierdzając, że deba-

X£ ŚWIATA

tę cechował dalszy spadek
prestiżu Adenauera, mimo iż
potrafił ón podpórządować so­
bie całą frakcję swej partii.

Dzienniki szczególnie obszer­
nie komentują stwierdzenie
Adenauera, zarzucające kłam­
stwo Erhardowi, że w dniu 14
maja poinformował on gabi­
net o swej „w 90 procentach
ugruntowanej” decyzji pozo­
stania kanclerzem. Jak wiado­
mo, Erhard sensacyjną wiado­
mość z Bonn przyjął w USA
stwierdzeniem, że jest to dla
niego „wielka niespodzianka”.
Prasa zwraca też uwagę, że 14

maja był trzecim zaledwie
dniem konferencji genewskiej
a zatem niezgodny Z prawdą
jest argument Adenauera, że

pozostaje na stanowisku kan­
clerza „w związku z niepowo­
dzeniem konferencji genew­
skiej”. To samo dotyczy ade-
nauerowskiego argumentu o

śmierci Dullesa, który
w dniu 24 maja.

Przewija się więc w

żachodnioniemieckiej
ment, że przyczyn decyzji A-
denauera szukać należy w je­
go żądzy władzy i dążeniu do
„usztywnienia” polityki zacho­
dniej, co zresztą harmonizuje z

wypowiedziami Grewego w

Genewie.

PARYŻ (PAP)

rządem

zmarł

pfaśife
argu-

Fidel Castro

zdecydowany wcielsc w iycae
plan reformy rolnej

WYDARZENIA
w Ekwadorze

Płonący budynek urzędu
bezpieczeństwa w Guaya-
ąuil, podpalony przez stu­
dentów, biorącyęh udział w

demonstracji, rozpoczętej
podczas pogrzebu ich ko-
Wów zabijek w poprzed­

niej demonstracji.
Fbt. — CAF

Zmiastsf w rządzie kubańskim

NOWY JORK (PAP)
Premier Kuby Fidel Castro

mianował w piątek w Hawa­
nie nowych ministrów Rolni­
ctwa, zdrowia, spraw wewnę-

atomowym

USA PRZYGOTOWUJĄ
ATOMOWE UZBROJENIE

GRECJI
WASZYNGTON. Prezydent

Eisenhower przesłał do Kon­
gresu tekst amerykańsko-
greckiego porozumienia, które
faktycznie ma na celu atomo­
we uzbrojenie Greeji. Jak pó-
daje amerykańska agencja As­
sociated Press, wspomniane
porozumienie przewiduje prze­
szkolenie greckich wojsk w

„obsługiwaniu broni atomo­
wej”, dostawę do Grecji „nie-
jądrowych elementów tejże
broni” oraz dzielenie się z nią
„tajemnicami atomowymi”.

PRACE PRZY BUDOWIE
LODOŁAMACZA „LENIN”

WESZŁY W OSTATNIE
STADIUM

MOSKWA. Na przyszłym
statku flagowym radzieckiej
floty arktyćznej,
lodołamaczu „Lenin” dokonu­
je się obecnie ostatnich prac
wykończeniowych. Silniki te­
go olbrzymiego statku, którego
długość od dzioba do rufy wy­
nosi 134 m, szerokość około 28
rn i zanurzenie — 9,20 m, ma­
ją moc 44 tysięcy koni mecha­
nicznych.

87 POSŁÓW
LABOURZYSTOWSKICH

PRZECIWKO
PRZENIESIENIU

BOMBOWCÓW NATO
Z FRANCJI DO ANGLII
LONDYN. 39 labourzystów

— posłów do brytyjskiej Izby
Gmin złożyło w ostatnich
dniach podpisy pod rezolucją
parlamentarną zawierającą
prostest przeciwko projekto­
wanemu przeniesieniu z Fran­
cji do W. Brytanii przeszło 200
lekkich bombowców NATO
Do tej pory rezolucję podpisa­
ło już 87 posłów labou-zystow-
skieh.

ŻYC w pokoju
TO OBOWIĄZEK

NARODÓW RADZIECKIEGO
I AMERYKAŃSKIEGO

MOSKWA. Jak podaje agen­
cja TASS, odbywający podróż
po Związku Radzieckim znany
działacz polityczny USA Ęiar-
rimąn udzielił w tych dniach
wywiadu korespondentowi
rozgłośni radiowej w Kijowie.

Harrimąn podkreślił, iż woj­
na jest obecnie nie do pomy­
ślenia. Obowiązkiem narodów
radzieckiego i amerykańskie­
go jest żyć w pokoju. Nasze

narody — powiedział Harri-
man — to dwa najpotężniej­
sze narody świata, nakłada to
na nie szczególną odpowie­
dzialność.

Bezkarność hitlerowskich

lekarzy — kałów
PARYŻ (PAP)

Tygodnik paryski „Aux
Ecoutes" nawiązuje do pobytu
w USA 35 Polek-ofiar zbrod­
niczych eksperymentów leka­
rzy hitlerowskich obozów kon­
centracyjnych i stwierdza, że

spośród 120 sprawców tych
nieludzkich tortur, jedynie 6
stanęło przed sądami niemiec­
kimi i zostało ukaranych. Re­
szta ■normalnie pracuje w

swym zawodzie, wykonując
praktykę lekarską na terenie
NRF. Tygodnik cytuje kilka

charakterystycznych przypad­
ków:

Profesor Otto Birkenbich prze­
prowadzał doświadczenia w ko­
morach gazowych, powodując
śmierć tysięcy osób. Obecnie ma

gabinet lekarski 1 odzyskał klien­
telę sprzed wojny.

I Dr Heinrich Plaża — specjalista
od zastrzyków powietrza do żył,
posiada gabinet w Bawarii.

Profesor Siegefried Ruff, który
1 „badał” reakcje więźniów na ni­

skie temperatury zanurzając swe

ofiary w lodowatej wodzie i po­
wodując ich śmierć na skutek

zimna, otrzymał katedrę na uni­
wersytecie w Bonn.

Tygodnik podkreśla też,

„podczas gdy kobiety
doświadczalne — nie otrzymały od

rządu bońskiego żadnych odszko­
dowań, to wladse NRF wypłaciły i

pod różnymi pretekstami znaczne •

kwoty zbrodniczym Ickhrzom”.

„Wszystko to podajemy — kończy
„Aux Ecoutes” — do wiadomości i

ku rozwadze tym, którzy sądzą, że

w NRF panują zasady humani­
zmu”.

że

króliki

Nigdr ale uzależnialiśmy rezmńw
z rządem fraRcuskim

od warunków wstępnych
wicepremiera

NOWY JORK (PAP)

wywiadzie udzielonym
„Christian!

W
korespondentowi
Science Monitor" wicepremier
i minister obrony tymczasowe­
go rządu Algierii, Krim Bel"
kacem, przedstawił poglądy
rządu na temat rokowań z

Francją. Oto tekst wywiadu:
PYTANIE: Czy pańskim zdaniem

w roku bieżącym szanse na osią­
gnięcie pokoju w Afryce półńftć-
ncj zwiększyły się, czy zmalały?ODPOWIEDŹ: Dążenie tymcza­
sowego rządu Algierii do osiągnię­
cia pokoju zostało potwierdzone
w propozycjach skierowanych do

sprawie zwołania

przedstawicieli obu

Czy w opinii rzą-

URI utrzymuje, że mi*

którzy w piątek opu-

(nie wiadomo, czy u-

dymisjjś),

trznych, spraw zagranicznych
i spraw socjalnych.

O zmianach w rządzie o-

znajmiono po posiedzeniu ga­
binetu, które odbyłó się W pią­
tek rano.

Agencja
iii strawie,
ścili rząd
stąpili, ćży otrzymali
byli przeciwnikami opracowane,

go przez Castro programu reformy
rolnej, ich zdaniem zbyt daleko

idącego. Ale — Jak podaje agen­
cja Associated Press — kubań­
skie źródła rządowe zaprzeczyły,
jakoby zmiany miały coś wspól­
nego z krytycznymi wystąpienia­
mi przeciwników planu Fidela

Castro. Associated Press Informu­
je, że Agramontc, minister spraw
zagranicznych i Śori Marin, mi­
nister rolnictwa, pragnęli powróció
na jakiś czas do życia prywatne­
go.

Rząd Fidela Castro Jest zdecy­
dowany wcielić w życie plan re-

I formy. Dyrektor utworzonego

; przez premiera Instytutu Refor-

! my Rolnej, Antonio Jimenez, o-

śwladczył w wystąpieniu telewi­
zyjnym, że cl Właściciele ziem­
scy, którzy buntują się przeciwko
programowi Castro, „uczyniliby
lepiej kupując samolot 1 ucieka­
jąc z kraju, Zanim lud nie postą­
pi z nimi, Jak na to zasługują.”

NOTA USA DO KUBY
NOWY JORK (PAP)

Departament Stanu USA wy­
stosował do rządu kubańskiego
notę, której tekst opublikował
w piątek dziennik „New York
Times".

W n°cie tej rząd Stanów
Zjednoczonych wyraża „powa­
żną troskę" z powodu na*
stępstw, jakie wywołała dla
własności amer>kańskiej refor­
ma rolna przeprowadzona na

Kubie.

haMmarskjóeld
konferował -

Z DELEGATEM LAOSU
W ONZ

NOWY JORK. Sekretarz ge­
neralny ONZ Ilammarskjoeld
odbył rozmowę z szefem dele- :

gacji Iaotauskicj w ONZ — j
na temat obecnej sytuacji w

’

Laosie. Spotkanie to odbyło
się na prośbę Hatnmarskjoel-
da.

Próba Sił międźy
francuskim a kolejarzami ab­
sorbuje całkowicie uwagę ob­
serwatorów politycznych,
darzenie to ocenia się
picrwsżorżę-ińej wagi, o kon­
sekwencjach trudnych w chwi­
li obecnej do przewidzenia. Po
raz. pierwszy rząd V Republiki
staną! w obliczu tak otwartego
i ostrego kryzysu w stosun­
kach z klasą robcbiiczą. Ob­
serwatorzy przypuszczają, że
ze względu na ogólną atmos­
ferę panującą wśród ludzi
pracy we Francji i ze wzglę­
dów prestiżowych, do których

I rząd Debre przywiązuje szCze-
I gó ną wagę, ewolucja wypad-
; ków zmierza ku zaostrzeniu
> konfFktu, aczkolwiek możii-
j wości porozumienia nie są
i jeszcze calkow:cie wykluczo­

ne. Jedną z charakterystycz­
nych cech próby sil jest fakt,
że kolejarze zrealizowali w

i obliczu pogróżek ze strony
władz jedność działania. Dal­
szy rozwój sytuacji zależy od

utrzymania lej jedności.
W chwili obecnej stanowis­

ka obu stron są zupełnie nie­
dwuznaczne: kolejarze utrzy­
mali w mocó hasło strajku we

■wt rek od godzimy 4 rano do

południa; rząd oświadczył, iż

strajku tolerować nie będzie.
Przyszłość wykaże, jak poto­
czą się wypadki.

Wy-
jąkó

Opieszałość i niesłowność

główną przeszkodą w akcji
1OO© szkół

(Inf. wł.) Na temat zadań, I Trudno tak powiedzieć, zwła-
jak też i trudności związanych | szcza gdy wziąć pod uwagę,
z budownictwem szkół, toczyła
się Wczoraj ożywiona dyskusja
na posiedzeniu komisji budo­
wnictwa przy , Wydziale Eko­
nomicznym KW, na której z

ramienia Komitetu Budowy
Szkół głównym referentem
był tow. Tumidajski. Otóż dla
zaspokojenia Wszystkich po­
trzeb należałoby do 1965 roku
wybudować w Krakowskiem
5.000 izb szkolnych, natomiast
możliwości, przede wszystkim
finansowe pozwolą na wybu­
dowanie tylko od 2.700 do 3.000
izb. Czy jednak i ta ilość jest
dostatecznie zabezpieczona?

XXVIII
MIĘDZYNARODOWE

TARGI POZNAŃSKIE
Polskie maszyny i urządza­
nia stosowane w budowni­
ctwie. Na zdjęciu: Żuraw

o

4
samojezdny typ ZSH-4
maksymalnym udźwigu

tony.
CAF — fot. Dąbrowiecki

że społeczna akcja zbiórki
Funduszu Budowy Szkół prze­
biega, jak dotychczas, bardzo
słabo.

Szczególnie zalegają z wpłatami
zadeklarowanych kwot powiaty:
Limanowa (27 proc.), Oświęcim
(17 proc.), Proszowice (33 proc.) .

Co prawda, powiat Nowy Targ
wykonał- plan zbiórki w 202 proc.,
a Żywiec w 136, ale są to przy­
kłady niestety odosobnione.

Dalsze przeszkody wynikają z

wadliwie sporządzonej dokumen­
tacji. Typowym tego przykładem
Jest dokumentacja dla szkoły W

Zabierzowie. Nadal nie stosuje się
dokumentacji typowej i powta­
rzalnej.

'

Zarysowują się również trudno­
ści w dziedzinie wykonawstwa,
(np. w Chrzanowie).

Najważniejsza jednak trud­
ność wynika z niedostateczne­
go dopływu środków finanso­
wych na cele budownictwa
szkół ze strony zakładów pra­
cy, które nie dotrzymują wzię­
tych na siebie zobowiązań.

leszcze raz w sprawie

żużlowca Korusa
W związku z naszym apelem o wyjaśnienie zarzutów prze­

ciwko żużlowcowi nowohuckiemu — M. Korusowi otrzymali­
śmy od KS Wanda odpis, uchwały Klubu, z której wynika,
że obwinianego zawodnika postanowiono ukarać przez nie­
dopuszczenie go do startu w eliminacjach mistrzostw świa­
ta w Jugosławii oraz nałożenie 6-cio miesięcznej dyskwali-
kacji z zawieszeniem na okres roczny. W uzasadnieniu u-

chwały czytamy m. in.:

„Stwierdzono, że ob. Ko-
rus uchybił w poważnym
stopniu regulaminowym obo­
wiązkom zawodnika, ponie­
waż:

1. Na podstawie nieuzasa-
Idnionych pretensji zgłosił

kierownictwu żądania ich n-

rcgulowania. Zarząd żądań
nic uwzględnił z uwagi na

ich bezzasadność.
2. W dniu zawodów z O-

strovią Korus odmówił star­
tu dopiero na kilka minut
przed rozpoczęciem meczu.

3. Odmowę startu uzasad­
niał ob. Korus zwolnieniem
lekarskim, które okazał do­
piero po rozpoczęciu zawo­
dów, a które uzyskał na 3
dni przed ich terminem.

Reasumując te fakty, wska­
zujące na chęć działania
przez zaskoczenie należy do­
mniemywać, że niezdolność
do startu stwierdzona orze­
czeniem lekarskim wykorzy­
stana została przez ob. Ko­
rusa do celów wymienionych
w punkcie 1), co nie licuje
się z postawą sportowca”.

Jak wynika z podjętej u-

chwały na zawodniku nowo­
huckim ciążą istotne zarzuty.
Stopień jego winy ustali nie­
wątpliwie Komisja Żużlowa
PZM, która niezależnie od KS
Wanda prowadzi szczegółowe
badania.

Nie mniej, biorąc w tej
chwili pod uwagę samą tylko
uchwałę Klubu należy pod-

} kreślić, że Korusowi pozosta-
1 wiono praktycznie szanse dal-
I szych startów. W dniu dzisiej-
( szym Wanda rozgrywa towa-

, rzyski mecz z bydgoską Polo­
nią. Czy Korus. znajdzie się w

składzie drużyny, czy wyko­
rzysta możność reprezentowa­
nia barw czołowego zespołu
krakowskiego, z którym prze­
cież dobrowolnie się związał?
Wydaje się, że nieobecność
tego zawodnika w sobotnim
spotkaniu, nie przesądzając je­
szcze naturalnie W jakiś gene­
ralny sposób jego sprawy, mo­
głaby być komentowana jako
potwierdzenie stawianych Ko­
rusowi zarzutów.

I W „pamiętnym” meczu z O-
strouią doszło na stadionie
Wandy do incydentów, wywo­
łanych przez grupki widzów.
Na głowy tych rozpalonych e-

mocją, a nie znających ani
w części skomplikowanego tła
sprawy kibiców trzeba wylać
kubeł zimnej wody. Przejawy
wulgarności spotkać się muszą
zawsze ze zdecydowaną odpra­
wą. Sądzimy też, że więcej się
one na nowohuckim torze nie

powtórzą.

Dziś Memoriał
Już za kilka godzin rozpocz-

nie się na Stadionie 10-lecia
w Warszawie jedna z najwięk­
szych w Europie imprez lek­
koatletycznych, tradycyjny
Memoriał im. Janusza Kuso­
cińskiego. Równocześnie z Me­
moriałem polska lekkoatletyka
obchodzi jubileusz 40-lecia

swego istnienia.

Stadion 10-lecia dobrze przy­
gotował się i przystroił na

przyjęcie najlepszych zawodni­
ków Europy. Czy padną nowe

rekordy, z góry trudno prze­
sądzać, ale z niecierpliwością
oczekiwać będziemy na kon­
kurencje, w których startują
nasi zawodnicy.

Czy KafeeS zastanie mistrzem

wiosennej rundy?

Z kroniki wypadków
Józef Piskorz, zam. Zako­

piańska 91b, został porażony
prądem i karetika Pogotowia
przewiozła go na klinikę.

We wsi Mokra popełnił sa­
mobójstwo Józef Jurkowski,
ur. w 1930 r. Przyczyną despe­
rackiego kroku była choroba
(gruźlica).

12 bm. we Wsi Brończycę
(pow. Miechów) spłonął budy­
nek gospodarczy, (sp)

rządu francuskiego. Zawierały one

sugestie w

konferencji
rządów.

PYTANIE:
du Algierii spotkanie między ge­
nerałem de Ga(ille'em a królem
Mohammedem mogłoby być korzy­
stne dla sprawy pokoju w pół­
nocnej Afryce?

ODPOWIEDZ: Tak.
PYTANIE: Ostatnie doniesienia

prasy wytworzyły wrażenie, że

tymczasowy rząd Algierii nie
stawia sprawy niepodległości te­
go kraju Jako wstępnego warun­
ku negocjacji z rządem francus-
skim. Czy tak jest rzeczywiście?

ODPOWIEDŹ: Rząd nasz od
chwili utworzenia nigdy nie uza­
leżniał rozmów z rządem francus­
kim od żadnych warunków wstęp­
nych.

PIORUN ZABIŁ DWIE
OSOBY

Przechodzące nad terenem woj.
krakowskiego burze spowodowały
szereg groźnych pożarów oraz

tragicznych w skutkach wypad­
ków. Tak np. we wsi Trzetrzewl-
na w pow. Nowy Sącz piorun
uderzył w dom, którego właści­
ciel Wincenty Leśniak oraz Jego
żona — Marla ponieśli śmierć.

FRANCJA ODMÓWIŁA WIZ
WJAZDOWYCH

DELEGATOM KRAJÓW
SOCJALISTYCZNYCH

NA ZJAZD CGT
PARYŻ (PAP)

Powszechna Konfederacja
Pracy (CGT) opublikowała
komunikat, w którym prote­
stuje przeciw stanowisku rzą­
du premiera Debre w związku
z odmową udzielenia wiz wja­
zdowych delegatom z krajów
socjalistycznych, zaproszonym
na zjazd CGT w Ivry pod Pa­
ryżem. Wiz nie ofrzymali
przedstawiciele: Albanii, Buł­
garii, Czechosłowacji, Chin.
NRD, Polski, Rumunii,
gier, Wietnamu i ZSRR.

Rozmowa
z wiceprezmm

ZBsWiO
Nasz komentator notuje

h IDO pozyeji
(B) WŻENIĘ ZE 3TR1

było o tym od początku, od
dnia konferencji w Genewie:
przemawiały z innych, wręcz

Diametralnie

Wiadomo

pierwszego
obie strony
przeciwstawnych pozycji,
różnił się projekt rozwiązania problemu
niemieckiego przedstawiony przez Zwią­
zek Radziecki od tzw. pakietu propozycji
zgłoszonych przez Zachód. W ciągu roz­
mów przeprowadzonych na poufnych
spotkaniach i oficjalnych posiedzeniach
plenarnych, szukano punktów stycznych
między obu stanowiskami, które mogły­
by stworzyć podstawę dla rozwiązań,
chociaż częściowych, jako wśtępu do
późniejszego, ostatecznego już uregulowa­
nia problemu niemieckiego.

Stanowisko Związku Radzieckiego od
początku było jasne. Pójdziemy na kom­
promis —• mówiono — jeśli strona za­
chodnia okaże dobrą wolę w dążeniu do
porozumienia. Dążeniem do kompromisu
było także ogłoszenie znanych już pro­
pozycji min. Gromyki, przedstawionych
na środowym posiedzeniu plenarnym. Od­
powiedź Zachodu brzmiała: nie! Nie pró­
bowano polemizować, ani wysuwać
kontrpropozycji. Zachód nie uczynił ani
kroku naprzód z pozycji, zajętej w pierw­
szym dniu konferencji.

Związek Radziecki, prowadząc konse­
kwentnie do spotkania w Genewie, miał
na celu osłabienie napięcia w Europie

przez usunięcie punktu zapalnego, jakim
jest status okupacyjny Berlina zachod­
niego z wszystkimi jego konsekwencjami,
przez zawarcie traktatu pokojowego
z Niemcami i usunięcie groźby niemiec­
kiego militaryzmu. Jednym słowem —

dążył do ugruntowania bezpieczeństwa
narodów europejskich i zagwarantowania
pokoju. Zachód przybył do Genewy z pa­
kietem propozycji, których celem było
utrwalenie istniejącej sytuacji, wzglę­
dnie dalsze jej zaostrzenie przez wcią­
gnięcie całych Niemiec do zachodnich
paktów militarnych.

Odmienne były propozycje zajęte przez
obie strony. Na gotowość do kompromisu
ze strony ZSRR — Zachód nie odpowie­
dział dotychczas okazaniem dobrej woli.
Przerzucenie pomostu między stanowi­
skami obu stron staje się coraz trud­
niejsze.

Nie tu miejsce na analizowanie przy­
czyn taktyki zastosowanej w Genewie
przez stronę zachodnią. Rozmowy trwają.
Można żywić nadzieję, że rozsądek zwy­
cięży nad brakiem rozsądku. Trzeba jed­
nak jasno zdawać sobie sprawę, jakie
jest znaczenie konferencji genewskiej
i z jakich pozycji przemawiają obie
strony. To ułatwi zrozumienie wydarzeń,
jakich jesteśmy świadkami.

JAN PELCZARSKI

dla chłopów. Czy jako zastęp­
ca prezesa Zarządu Okręgowe­
go ZBoWiD możecie powie­
dzieć, jaki jest udział chłopów
byłych uczestników ruchu o-

poru w pracach Związku i ży­
ciu polityczno-gospodarczym
naszego województwa?

— Oceniamy, że w organi­
zacjach konspiracyjnych brało
udział ok. 50.000
Związku jest ich
więcej jak 2 do
Wpłynęło na to

czyn. Przede wszystkim Zwią­
zek nie wychodził tym uczest-
kom ruchu oporu naprzeciw,
skupiając swoją pracę głównie
w miastach. Chłopi też w wie­
lu wypadkach odsuwali się od
pracy w nim

kiedy doceniono
ność, zaczynają powoli przy­
chodzić.

Jeżeli chodzi o

życiu politycznym i gospodar­
czym, to trzeba przyznać, że

jest on niemały. Liczne zastępy
uczestników walk partyzanc­
kich w Krakowskiem, to ak­
tywnie pracujący członkowie
Partii i Stronnictwa. To dzia­
łacze rad narodowych i spół­
dzielczości wiejskiej. Oczywi­
ście, nie wszyscy włączyli się
do tej pracy. Ale jest to nieli­
czna garstka ludzi.

Rozmawiał: (E. P.)

chłopów. W
obecnie nie
3 tysięcy,

wiele przy-

Na marginesie
irackie! propozycji

(AjDOKONCZENIEZESTRI

lecz ostatnio,
ich działal-

ich udział w

było omówienie możliwości
eksportu polskiego. Otóż kup­
cy iraccy zainteresowani są
szczególnie możliwościami im­
portu polskich urządzeń do
przeróbki ropy naftowej i a-

paratury chemicznej. Nie
wiem czy akurat w eksporcie
urządzeń rafineryjnych mamy
dobre możliwości, niemniej
jednak ta wypowiedź jest bar­
dzo symptomatyczna; potwier­
dza słuszność zmian dokony­
wanych w geografii naszego
handlu zagranicznego. Rynki
azjatyckie czy afrykańskie,
mają dla nas to szczególne
znaczenie, że lokować na nich
możemy dobra inwestycyjne.
Nie ma co liczyć na eksport o-

brabiarek do krajów Europy
zachodniej. Sprzedajemy je
wprawdzie i tam, ale jest to

wywóz bez większych perspek­
tyw. Przyszłość naszego eks­
portu maszynowego, to właś­
nie rynki pozaeuropejskie, to
takie kraje jak Irak, Syria czy
Etiopia. A z drugiej strony wy­
pełnienie zadań w zakresie eks­
portu maszyn, to podstawowy
warunek realizacji planów na­
szego handlu zagranicznego. W
roku 1965 udział surowców w

ogólnym wywozie polskim
spaść ma przecież do 37 proc.
Surowce zastąpić mamy ma­
szynami i dlatego cieszy bar­
dzo propozycja iracka, dowo­
dząca, że kraj ten zaintereso­
wany jest bliższym kontaktem.
Miejmy nadzieję, że stanie się
ona rzeczą dokonaną 1 że or­
ganizatorzy polscy urządzać
będą międzynarodowe targi w

Bagdadzie. Oby z powodze­
niem.

ANDRZEJ WOZNIAK

Dziś 1 jutro oglądać będziemy
ostatnie piłlkarskle spotkania o

mistrzostwo ligi okręgowej. Naj­
bardziej emocjonuje wszystkich
pytanie: czy Kabel utrzyma I

miejsce i będzie wiosennym mis­
trzem, czy też tytuł ten przypad-
nie Garbarni, Unii Oświęcim czy
TarnovlJ?

Kabel gra w niedzielę z Czar­
nymi, Ta.rnovia z Hutnikiem

Trzebinia, Garbarnia jedzie do
Wieliczanki. Dziś Unia spotka się
w Jaworznie z Koroną. Zwycię­
stwo Kabla zapewnia muI

miejsce, remis — przy równoczes­
nych zwycięstwach Garbarni i

Unii spowoduje spadek Kabla na

LZS Kraków —

LZS Szczecin 1:0
Finałowe spotkanie piłkarskie o

mistrzostwo LKS Kraków—Szcze­
cin rozegrane w Sieradzu zakoń­
czyło się po dogrywce zwycię­
stwem Krakowa 1:0. Zwycięską
bramkę zdobył Nawalany.

trzecie miejsce. Porażka Kabla I

zwycięstwa wymienionych rywali
; sprawę układu miejsc od 1 do

4 wybitnie stawia pod znakiem

zapytania. Jeśli diziś Unia wygra-
to wysunie się na I miejsce i

kibice Oświęcimia oczekiwać bę­
dą z niecierpliwością na wyniki
niedzielne rywali.

A walka o spadek? Wydaje się,
iż obecna „szóstka” drużyn:
Czarni, Beskid, Wieliczanka, Fa-»
blok, Koszarawa, Dalin nie mają
na razie śzans na poprawienie
swych miejsc, począwszy od 15 do
20. Ale w przyszłości mogą na­
stąpić jeszcze poważne przegru­
powania. Metal, Sandecja, Hu­
tnik Trzebinia, to drużyny naj­
bliżej sąsiadujące z 6 drużynami
zajmującymi obecnie miejsca w

strefie „spadkowej”.
Na zakończenie zwracamy u«<

wagę Czytelnikom na zapowie­
dziany przez nas nowy atrakcyj­
ny konkurs Sportowy „Gazety” I

„Tehipa”. Szczegóły w ponie­
działek. (t) j

IWigowe ostatki
Jak nigdy dotychczas, zagma­

twana jest sytuacja w czołówce
II ligi grupy południowej. Dość

powiedzieć, ’ze przed ostatnią
niedzielą do tytułu mistrza wio­
sennej rundy kandydują hlemal
z równymi szansami aż cztery
zespoły — Stal Sosnowiec 1 Unia
Tarnów — po 14 pkt„ Wawel i
Unia Racibórz — po 13 pkt. Stal
Sosnowiec spotka się w bezpośre­
dnim pojedynku z Unią Racibórz.
Nie trzeba chyba dodawać, że

Spotkanie to ma olbrzymi ciężar
gatunkowy. Tarnowianie wyjeż­
dżają -do Rzeszowa, na „optycz­
nie” dość l-atwy mecz z tamtej­
szą Stalą. Ale tylko „optycznie1*
— gdyż drużyna gospodarzy, chcąc
zabezpieczyć się przed spadkiem
będzie dążyła za wszelką cenę do

zdobycia dalszych punktów. Wre­
szcie Wawel wyjeżdża do Bytomia
na mecz z Szombierkami. Wpraw­
dzie zespół bytomski znajduje się
na końcu tabeli, ale nie zrezy­
gnował jeszcze, z II ligi, a dodat­
kowym bodźcem dla niego po­
wrót na boisko Krasówki. Cho-

ciąż, czy ten, niemłody już za<*

wodnik, potrafi „scementować”
bardzo słabiutki w tym roku ze­
spół? _Z

W pozostałych spotkaniach wal<i

czą: Stal Mielec — Legia Krosnó,
Concordia — Walter, Naprzód —•

Piast Gliwice, (wk)

Ciekawostki...

Ciekawy mecz

bokserski w Nowej Hucie
W niedzielę o godz. U w hali

garaży w Nowej Hucie odbędzie
się mecz pięściarski o wejście do
II ligi, pomiędzy Hutnikiem a

Koroną Kielce. Spotkanie to za­
powiada się bardzo emocjonują­
co, gdyż Korona to silny zespół
który rozgromił ostatnio Stal

Zabrze 17:3.

Szczególnie ciekawie zapowia­
dają się pojedynki Żyły z Kudła-

clklem, Trzepiecińskiego z Jam-
rozem i Stafaiiskiego z Bie­
lem.

Słuchamy Memoriału

przez radio

Polskie Radio przeprowadzi
transmisje z sobotnich i niedziel­
nych zawodów lekkoatletycznych
o Memoriał J. Kusocińskiego. W

sobotę transmisja trwać będzie od

18,05 do 20,00 i od 20,30 dl? 21.00
w programie I, a w niedzielę od

18,09 do 20,00 w programie I 1‘ od

20,40 do 21,00 w programie II.

Reprezentacja lekkoatlety­
czna Węgier na Memoriał J.
Kusocińskiego poniosła niemal
w ostatniej chwili dotkliwą
stratę. Lajos Kovacs uległ o-

negdaj bardzo poważnemu
wypadkowi samochodowemu.
Sredniodystansouńec węgier­
ski prowadząc samochód
wpadł poza Budapesztem na

autobus i doznał ciężkich ob­
rażeń. Kouacs dopiero na dru­
gi dzień odzyskał w szpitalu
przytomność. Leczenie jego
potrwa kilka miesięcy, tak że
o startach jeszcze w bieżącym
szzonie raczej nie może ma­
rzyć.

*

Wprawdzie do najbliższych
Igrzysk Olimpijskich w Rzy­
mie jeszcze daleko, ale gospo­
darze ukończyli już budowę
kilku obiektów sportowych.
Stadion Flamino jest już go­
towy i zdał już egzamin 19
marca w czasie spotkania
inauguracyjnego Holandia —

Włochy. Bndoica toru kolar­
skiego przebiega planowo i z
końcem sierpnia odbędą się
na nim pierwsze międzynaro­
dowe wyścigi kolarskie. Pa­
łac Sportowy jak i Główny
Stadion Olimpijski — jak in­
formuje komitet olimpijski —

będą gotowe w kwietniu przy­
szłego roku.

Pozostałe obiekty jak otwar­
ty basen pływacki, 10 boisk
piłkarskich i do hokeja na

trawie oraz bieżnie i rzutnie
na treningi olimpijczyków od­
dano już do użytku.
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N
ASZ ZWIĄZEK gru­
puje wszystkich re­
wolucjonistów i bo­
jowników walczą­
cych dziesiątki lat
temu — często dale­

ko poza granicami Polski —

o wolność i godność człowie­
ka, z ochraną i hakatą, póź­
niej z faszyzmem; nasz Zwią­
zek grupuje tysiące bojow­
ników, którzy kierując się
instynktem albo biorąc wzór
ze starszych towarzyszy po­
trafili połączyć walkę z hi­
tlerowskim najeźdźcą z ideą
walki o wyzwolenie społecz­
ne i przeciwstawić się sana-

cyjno-endeckiemu kształto­
wi Polski sztukowanemu w

podziemnych sztabach. Ale
grupuje także potężną rzeszę
patriotów, którzy z różnych
powodów, przeważnie zwa­
bieni pięknie brzmiącymi
hasłami apolityczności i cza­
rem dyscypliny wojsko­
wej, zwalniającej od myśle-
inia — podporządkowali się
„Londynowi” i jego celom
politycznym. Bądź też losy
rzuciły ich na takie, a nie na

Odpowiadany
na wnioski

prz
■ a

(AR). Pełna i rzetelna
Informacja o losach wnio­
sków zgłoszonych w

przedzjazdowej dyskusji
ma istotne znaczenie dla
więzi między zakładowy­
mi organizacjami partyj­
nymi a załogami. W wie­
lu zakładach przemysło­
wych komitety partyjne
robią to za pomocą radio­
węzłów, np. gazetek fa­
brycznych, w innych wy-
daje się w tym celu spe­
cjalne biuletyny infor­
macyjne. Warto zapoznać
się bliżej z jednym z ta­
kich biuletynów.
„Odpowiadamy na wnios­

ki z dyskusji przedzjazdo­
wej" — pod „takim tytułem
ukazał się niedawno biule­
tyn Grudziądzkich Zakła­
dów Przemysłu Gumowego
w Grudziądzu. Ta niewiel­
ka, czterdziestostronicowa
broszurka stanowi widocz­
ny dowod, jak rzetelnie za­
jął się komitet zakładowy,
partii i dyrekcja Grudziądz­
kich Zakładów Przemysłu
Gumowego realizacją wnio­
sków z dyskusji przedzjaz­
dowej i jak poważnie trak­
tuje się tam wnioskodaw­
ców, załogę.

We wstępie biuletynu
podaje się ogólne zadania
na lata 1959 — 65, jakie w

świetle uchwał III Zjazdu
partii stoją przed całym
przemysłem gumowym, a

następnie omawia się za­
dania produkcyjne gru­
dziądzkich zakładów oraz

Środki dla ich wykonania.
Zgłoszone w toku przed­

zjazdowej dyskusji 142
wnioski podzielono według
tematyki. Następnie pose­
gregowano je według wy­
działów i działów zakła­
dów. Kolejne rozdziały
biuletynu grupują wszyst­
kie wnioski dotyczące po­
szczególnych wydziałów.

Biuletyn zawiera wszyst­
kie 142 wnioski, wymienia
ich autorów oraz podaje o*
cenę, z jaką spotkał się
każdy wniosek ze strony
komisji zakładowej. Na­
stępnie informuje, co zo­
stało już lub co zostanie
przedsięwzięte dla jego re­
alizacji i kto jest za nią
odpowiedzialny. Każdy
wniosek jest zarejestrowa-
wany. Oto co, na przykład,
mówi biuletyn informacyj­
ny o wnioskach nr 9 i 73:

„9. Ob. Draus Bogdan u-

waża za konieczne zainsta­
lowanie dodatkowej kra­
jarki. Wniosek słuszny. No­
wą dodatkową krajarkę u-

mieszczono w planie inwe­
stycyjnym na rok 1960.
Termin wykonania 31. XII.
1960 r. Odpowiedzialni: Ko­
misja Wydziału Przygoto­
wawczego i Dział Inwesty­
cji".

„73. Ob. Pawłowski E.

proponuje, aby zamiast sto­
sowanej
zaprasowania
wo2
prasie,
prasy
powiednio

Jutro_ rozpoczyna się Okręgowy Zjazd Związku
................................ i poinformować _

.

naszego Związku na froncie budzenia czujności patriotycznej.
mokrację w Krakowie. Chciałbym
i zadaniach

inne fronty. Nikt nie ma za­
miaru czynić z tego powodu
wymówek; po przewalczeniu
przez Październik sekciar-
skich wypaczeń uważamy,
że żadna ideologia, że żadne
ugrupowanie nie może sobie
rościć monopolu na krew
przelaną i na wielkość za­
sług patriotycznych — zbyt
to wartości niewymierne —

niemniej wszystkich, któ­
rzy się poparzyli, którzy nie
chcą obciążać swego życia
gorzką hipoteką przeszłości
musi obowiązywać
kwencja,
błędami,
spraw
z uwzględnieniem polsko-
niemieckich. Nie wystarczy
gorąco pragnąć poskromienia
odwetowców bońskich, trze­
ba umieć rozróżnić, kto wła­
śnie razem z nami dąży do
takiego uregulowania spraw
niemieckich, które by
na zawsze wykluczało
grożenie granic Polski
Zachodzie, zagrożenie
koju, zagrożenie naszego
bytu narodowego. Nie gesty
świadczą o przyjaźni do nas,
lecz czyny. Niestety ze stro­
ny mocarstw zachodnich spo­
tykamy się tylko z gestami.

Prawie codzień jesteśmy
świadkami agresywnych wy­
powiedzi bońskich wysoko
postawionych osobistości,
apetyty ich kierują się na

wschód. Bazę tych nastrojów
stanowią politycy i generało­
wie ze szkoły Hitlera.

Niedawno pismo bońskie
„Informationsblatt’ zagrało
w otwarte karty na temat

planu Rapackiego: „Niemcy
nie mogą się zajmować pla­
nem odprężenia dopóty, do­
póki nie zostanie zagwaran­
towany nowy porządek w

Europie”.
Starczy. Wiemy, jaki to po­

rządek i czyim kosztem.

konse-
chroniąca przed
Dotyczy to także

międzynarod owych

raz

za-

na

po-

Z wiązek Bojowników w

naszym województwie
wiele uczynił na fali ak­
tywizacji po Paździer­

niku — dla budzenia czujno­
ści społeczeństwa polskiego
wobec neohitleryzmu nie­
mieckiego.
Tygodnia
Solidarności
urządziliśmy — wiele — dzie­
siątki — pogadanek w szko­
łach na temat Okupacji. Na
ulicach ukazały się plakaty
„Nigdy więcej wojny! Precz
z faszyzmem”. Wątłość środ­
ków i brak należytego zabez­
pieczenia organizacyjnego
nie pozwoliła na maksymal­
ne rozwinięcie skrzydeł.

Do udanej mobilizacji sze­
rokich rzesz społecznych na­
leży zaliczyć każdorazowe
odsłanianie pomnika czy ta­
blicy pamiątkowej w miej­
scach walk i straceń — mie­
liśmy ich kilkanaście w wo­
jewództwie. Zbiórka na ten
cel jest także formą mobili­
zacji patriotycznej — i ini­
cjatorzy powinni w ten spo­
sób oceniać tego rodzaju
przedsięwzięcia: drobne dat­
ki, to zaangażowanie tysięcy
obywateli
aktywności,
wycieczek
zjazd Ravensbriiczanek... sta­
nów i uzupełnienie mapy na­
szych przedsięwzięć, mają-

Np. w okresie
Międzynarodowej

Ruchu- Oporu

w patriotycznej
Organizowanie

do Oświęcimia,

ES

Bojowników o Wolność i De-
Czytelników „Gazety” o roli

cych na celu, prócz towarzy-
sko-wspomnieniowych as­
pektów, także zwracanie u-

wagi społeczeństwa na pro­
blemy wojny i pokoju.

Wraz z okrzepnięciem or­
ganizacyjnym, wraz z likwi­
dacją prowizorium począw­
szy od Okręgu w dół pra­
gniemy dobić się przede
wszystkim pewnej metody,
jeśli chodzi o służenie społe­
czeństwu, a przede wszyst­
kim młodemu pokoleniu na­
uką — tiak bym się wyraził
— z zakresu czujności, anty­
faszystowskiej, antyhitlerow­
skiej.

Proponowalibyśmy więc
utworzenie kół prelegen­
tów przy Okręgu i Oddziałach.
Prelegenci, w oparciu o ja­
kiś, uzgodniony kolektywnie
wzór, wzbogacony indywi­
dualnymi przeżyciami, w po­
rozumieniu z Kuratorium O-
kręgu Szkolnego, Chorągwią
Harcerstwa i dowództwem
jednostek wojskowych nie­
śliby problematykę czynne­
go patriotyzmu do młodzieży
szkół podstawowych i liceal­
nych,
Ma'
by
ów
mi
się

nieśliby do żołnierzy,
się rozumieć, cel nie był-
spełniony, gdyby ten czy
prelegent operował fakta-

subiektywnie. Zastrzec
trzeba wyraźnie, że człon­

kowie ZBoWiD, występujący
w jego imieniu, muszą zapo­
mnieć o chwaleniu swych u-

grupowań okupacyjnych, o

licytacji zasług, muszą za­
pomnieć o tzw. środowiskach
natomiast powinni podkre­
ślać sens swej walki, swej
służby dla wyzwolenia, które
zaczynały się przeważnie bez
nazwy.

Pisał do mnie dwa czy t.rzy
lata temu b. partyzant BCh
z Żarnowca: „Dużo piszecie
w gazetach o AL, AK, BCh,
ale , przecież cały świat nie
mieści się w nazwach. Do pa­
triotyzmu czy do idei służby
dla ludu dopiero później’ do­
biera się nazwę. I to nie pro­
ści żołnierze".

Przyznam się, że przekona­
ły mnie te słowa. Źródłem
inspiracji patriotycznej, źró­
dłem szerokiego rozkołysa­
nia antyhitlerowskiego nie
był Londyn, ani nie była
Moskwa, była najserdecz­
niej zrozumiana Polska
pieszczona i wycierpiana
władnym sercu.

będzie jednak dla
go ujmą, czy wstydem

po latach sporów
i wewnętrznej szarpa­

niny, będzie natomiast po­
twierdzeniem związania te­
raz swojego losu z demokra­
cją i socjalizmem dobrowol­
nie, z przekonania (a gdzie
indz!ej rozsądek wziął górę)
— nie będzie w.ięc dla nikogo
ujmą czy
d zenie,
koncepcję
programu
która później stała się wraz

z lewicą socjalistyczną i le­
wicą ludowcową trzonem
KRN. M. in. z tego powodu
koncepcja peperowska oka­
zała się słuszna, że przyszłość
Polski oparła na sojuszu z

ZSRR i wszystkimi narodami
słowiańskimi. Bez tego soju­
szu, bez zwycięstwa tej kon-

wy-
we

nl-

wstydem stwier-
że jedynie słuszną
walki w sensie
wypracowała PPR,

cepcji, prawdopodobnie woj­
na w większym stopniu nż
to się stało amputowałaby
naszą egzystencję narodową.

Jedną z form penetrowania
omawianą problematykę, for­
mą wykorzystującą pęd do
gromadnego wędrowania, wy-
daje nam się powiązanie wy­
cieczek PTTK z „pielgrzym­
kami” do blisko leżących
miejsc sławniejszych walk;
tym celom będzie służyć
wspólnie z PTTK proponowa­
na odpowiednia mapa woje­
wództwa.

Wizualną formą kreowania
pietyzmu dla bohaterstwa i
budzenia czujności antywojen­
nej są pomniki, obeliski, gro-
by-pomniki, tablice bohate­
rów, mauzolea, kwatery par­
tyzanckie, itp. Upamiętniające
relikwiarze narodowej gehen­
ny i narodowych zmagań o ho­
nor i godność spełniają nieja­
ko rolę dobrze napisanych
książek przez pokolenie roz­
strzeliwanych i ginących za

Polskę i sprawiedliwość — po­
koleniom nowowstępującym.
Wiele uczyniliśmy na tym od­
cinku przy pomocy budżetów
Rad Narodowych i funduszów
społecznych, ale bardzo jesz­
cze mało w porównaniu z tym
co jest do zrobienia.

Niestety nasz upór spotyka
się z brakiem zrozumienia u

ludzi, często na stanowiskach
którym jest obce uczucie strat

narodowych. Często też znaj­
dują oni sojuszników wśród
biurokratów źle rozumiejących
walkę z pomnikomanią. Ale i
tam, gdzie nie spotykamy sic
z tego rodzaju afrontami —

(dużo zresztą zależy od naci­
sku i postawy
terenowych) —

jeszcze daleko
gromadzeniu i
pamiątek II wojny światowej.

Niesłuszne też wydają nam

się głosy płynące z góry, żeby
czym prędzej zakończyć akcję
„grobownictwa”. Należy się
przeciwstać takim głosom i za­
leceniom. Przecież nie możemy
zakończyć zadania byle jak.
byle odfajkować. Ani my jako
Związek do tego nie byliśmy
w pełni przygotowani, ani Ra­
dy Narodowe i ich budżety.
Ba, śmiem twierdzić, że zada­
nie to niektóre Rady Narodo­
we potraktowałv pod kątem
zwykłego porządkowania tere­
nu i higienicznych wymogów,
a nie historycznej potrzeby. A
często szczupłe fundusze prze­
znaczone na ten cel zużywa się
ha ogrodzenie istniejących już
cmentarzy.

Myślę,żewtymroku—i
to byłoby sugestią ustępujące­
go Zarządu dla wszystkich od­
działów — powinniśmy się po­
starać o pełną, udokumento­
waną listę miejsc bojów i
straceń, żeby odpowiednio je
uczcić w najbliższych latach.

naszych ogniw
i tam jesteśmy

od finiszu w

zabezpieczaniu

Kiedy
za lat sześć będziemy

obchodzić Milenium, niech
naszych serc, niech naszej
radości i dumy nie kazi

niespłacony symboliczny dług
wobec męczenników i bohate­
rów II wojny światowej — i
w równej mierze wobec naj­
młodszego pokolenia. Niech
nikt na świecie, nikt z ulega­
jących neohitlerowskiej pro­
pagandzie czy też pokusie

wspaniałomyślności,
wie, że komunistyczni i
winistyczni” Polacy wymyśli­
li zbrodnie niemieckie dla
zemsty i nienawiści. Tym
wszystkim chcemy pokazać ile
nas kosztowało prawo do Ziem
Zachodnich, prócz praw histo­
rycznych, i w imię czego do­
magamy się rozbrojenia Nie­
miec a później ich zjednocze­
nia na zasadach demokratycz­
nych, z odsunięciem od wnły-
wów, hitlerowskich generałów,
junkrów i producentów narzę­
dzi zbrodni.

Obraz naszych zamierzeń
należy uzupełnić o projekty
wydawania publikacji, które by
stanowiły niejako geografię
walki z okupantem niemiec­
kim w województwie krakow­
skim i okolicznych rejonach.
Komisja do spraw historii po­
siada dość obfity materiał na

ten temat, niestety jak dotąd
są to wycinki działalności Ru­
chu Oporu i walk w ogóle.
Musimy zadbać o prawidłowe
i wszechstronne odbicie walki
z wrogiem, sięgnęliśmy więc
po taki instrument jak konkurs
z dość wysokimi nagrodami —

ogłoszony w prasie i radio. Li­
czymy na bogate żniwo, liczy-
czymy, że w roku przyszłym bę­
dziemy mogli zaprezentować
społeczeństwu Ziemi Krakow­
skiej pierwsze publikacje.

Zdaje nam się także, że na­
leży ująć napływającą obec­
nie falę odznaczeń
szych członków w

stem i przekazywać
czenia członkom w

bardziej uroczystych ramach.
Nie chodzi tu o podkreślenie
ważności chwili i wzmocnienie
samopoczucia b. bojowników,
uroczystość wręczenia odzna­
czeń winna być częścią skła­
dową, wizualną i uczuciową,
wpływania na nastroje spo­
łeczeństwa.

Byłoby dobrze, gdyby wła­
dze polityczne wraz z Fron­
tem Jedności Narodu rozwa­
żyły propozycję bardziej efek­
tywnego, niż dotąd to się dzia­
ło, angażowania ZBoWiD w

organizację uroczystości i im­
prez o charakterze patriotycz­
nym, ogólnonarodowym — an­
gażowania, podkreślam, w

sensie faktycznej współodpo­
wiedzialności. W ten sposób
ZBoWiD, zdobędzie dodatko­
wy przekaźnik w rozmowie ze

społeczeństwem, a z drugiej
strony Front Jedności Narodu
zyska w tym ogniwie na cięża­
rze gatunkowym, co nie jest
bez znaczenia dla transmito­
wania idei budowy socjalizmu
w naszym kraju do mas bez­
partyjnych.

Myślę, że tę koncepcję trze­
ba wypróbować już z okazji
15-lecia Polski Ludowej. Nic
nie stoi na przeszkodzie, żeby
datę 22 lipca, datę — symbol
historycznych przemian w na­
szej Ojczyźnie wszyscy bez
wyjątku żołnierze podziemia
antyhitlerowskiego uznali za

swoje osiągnięcie, wraz ze

wszystkimi płynącymi stąd
konsekwencjami.

Z kolei, po 22 lipca, należy
się z jeszcze większą energią
przygotować do odpowiedniego
zamanifestowania swych uczuć
i swej roli w narodzie z okazji
dwudziestej rocznicy inwazji
hitlerowskiej na Polskę.

1 września br. rozpocznie się
II Kongres ZBoWiD.

Oto w skrócie nasze zadania,
nasze propozycje, nasz plan.

WŁADYSŁAW MACHEJEK

Dla tych wszystkich,
dostaną się na wyższa
pragną zdobyć zawód,
się szereg szkół zawo-

Gdy na uczelni

miejsc...

Na zdjęciu: Budujący się w Krasnojarsku kombinat celu­
lozowo-papierniczy. Fot' CAF

dla na-

jakiś sy­
te odzna-
jak naj-

® MASŁO, KTÓRE MOŻNA PRZECHOWAĆ KILKA

LAT
© MI.EKO DLA NIEMOWLĄT O WŁAŚCIWOŚCIACH

MLEKA KOBIECEGO
• KAWA Z MLEKIEM I KAKAO — W PASTYLKACH
® WKRÓTCE — SER Z JADALNĄ SKÓRKĄ

Na warsztacie Instytutu Przemysłu Mleczarskiego
Wodraparukrytej

nowócz*

przy ulicy Hożej w

Warszawie mieści się Instytut1
Przemysłu Mleczarskiego. Oko­
ło 60 naukowców pracuje tu
nad udoskonaleniem jakości
przetworów mlecznych oraz

nad wynalezieniem nowych
metod produkcji serów, mle­
ka sproszkowanego, masła
konserwowego itp.

Ostatnio np. zakończone zo­
stały prace nad metodą pro­
dukcji masła konserwowego
oraz sera topionego w pusz­
kach. Wysoko-procentową,
ogrzaną śmietanę wlewa się
do puszek, które następnie
poddaje się sterylizacji.. Po
sterylizacji otrzymuje się ma­
sło, które może być przecho­
wywane przez długi (nawet
kilkuletni) okres czasu.

Obecnie m. in. opracowuje
się metody produkcji mleka
dla niemowląt, posiadającego
własności mleka kobiecego.
Mleko kobiece wytwarza w

przewodzie pokarmowym nie­
mowląt tzw. florę antywiruso­
wą, która zapobiega biegun­
ce. Naukowcy, chcą uzyskać
takie właściwości w mleku
sproszkowanym.

W Instytucie opracowano
także metodę produkcji mle­
ka sproszkowanego z mieszan­
ką kawy zbożowej lub z ka­
kao. Oba produkty znajdują
się już w sprzedaży, niestety,
tylko w opakowaniu puszko­
wym.

Nie wszyscy lubią mleko
tłuste, poza tym ze względów
leczniczych wiele osób powin­
no pić mleko mniej tłuste, a

wzbogacone w białko. Instytut
dostarczył już przemysłowi
metodę produkcji mleka wzbo­
gaconego w białko, o małej
zawartości tłuszczu. Jednocze­
śnie opracowana tu została
metoda określania,' ile żółtek
dodano do mleka przy pro­
dukcji lodów.

Smakosze serów, a jest ich
w Polsce sporo, nieustannie
narzekają na duży ubytek na

wadze serów szwajcarskich,
na skutek warstwy niejadalnej
parafiny. Ostatnio grupa na­
szych naukowców pracuje nad
metodą wytwarzania serów z

jadalną skórką. Ser zanurza

się do roztworów odpowiednich
topników, a potem ogrzewa
tak długo, aż utworzy się na

powierzchni jadalna warstwa
sera topionego.

Na całym świecie producenci
serów mają sporo kłopotó w z

powodu fermentacji masłowej
w serach, wywoływanej przez

odrapanej kamieniczce, t pewne bakterie, a przejawiają-
za plecami" ! cej się w tzw. wzdęciu sera,

wczesnych gmachów | Nasi naukowcy stosują obec­
nie jako środek zapobiegawczy
— antybiotyk „nizina", produ-
kawany przez niektórs szcze­
py bakterii kwasu mlekowego.

H.VOGIER NOŻYCE
AODEZWĄ

W
M

W tym roku ze szkól ogólno,
kształcących wyjdzie około

29 tys. maturzystów. Przeszło po­
łowa będzie starała się o przyję­
cie na wyższe uczelnie. Ponadto
corocznie do egzaminów na stu.

dia przystępuje około 12 tys. ma.

turzystów z lat ubiegłych oraz

przeciętnie 4 tys. absolwentów te­
chników zawodowych. A uczelnie
nasze mogą przyjąć tylko 22,5 tys*
studentów,
którzy nie

uczelnie, a

organizuje
dowych.

Ilość miejsc w takich szkołach
wzrosła z 13 tys. w ub. roku szkol,
nym do 18 tys. — w przyszłym*
Prócz 2-letnich Studiów Nauczy,
clelskich, na których jest 5.400

miejsc, resort oświaty prowadzić
będzie:
miejsc), kształcące chemików dla

produkcji, laborantów 1 anality,
ków, szkoły elektroenergetyczne,
szkoły łączności, mechaniczne o.

raz wiele szkól ekonomicznych,
kształcących planistów, klerownl-
ków wielkich magazynów i kwa.
lifikowane sekretarki. Prawie 200

miejscami dysponuje nowy typ
szkoły gospodarczej, która szkolić

będzie fachowych pracowników
hotelarstwa i domów wczasowych)

szkoły chemiczne (280

Poza tym istnieją także szkoły
resortowe*

Przez kilka dni przeby­
wałem w Poznaniu na Tar­
gach i tam właśnie przy­
pomniało mi się określenie:
tubylec. Na ogół nie jest
to termin pochlebny, za­
wiera w sobie coś ujemne­
go, odzwierciedla jakby
kompleks niższości w sto­
sunkach międzyludzkich.
Tubylcy stanowią na Tar­
gach dość liczną, choć na

pewno mniejszą niż w la­
tach ubiegłych grupę. Tu­
bylec rozpoczyna zwiedza­
nie oczywiście od pawilonu
amerykańskiego, z góry za­
kładając, że tam właśnie, a

nie gdzie indziej zobaczy
wszystkie siedem cudów
świata. Potem skrupulatnie
ogląda inne ekspozycje za­
graniczne, za każdym
razem „achując” i „ochu-
jąc”, aż wreszcie raczy za­

średnictwem Baltony,
przedsiębiorstwa zajmują­
cego się na Targach ob­
sługą cudzoziemców. Zresz­
tą i tak nie uwierzyłby.
MHD i cudzoziemiec? —

Nie to zbyt paradoksalne
zestawienie.

Największy oczywiście
podziw budzą samochody.
Na chwałę poznaniakom
poczytać trzeba, że tego
typu tubylcze grupy rzad­
ko kiedy rekrutują się z

mieszkańców targowego
grodu. Oni przywykli, ale
liczebność gapiów oblega­

jących Forda czy Cadillaca,
bynajmniej nie zmalała.
Zresztą, Boże drogi, takie
obrazki oglądnąć można
nie tylko w Poznaniu.

Tubylec oczywiście musi
mieć koniecznie coś zagra­
nicznego. Targi, jak wiado-

Cudzoziemcy

Polakow.
wówczas szeroko

zdumienia, ale za

obecnie metody
jednorazo-

płyt na jednej
uruchomić dwie

powiększyć od-
stan zatrud­

nienia. Wniosek nie jest
s’uszny. Obecnie stosowana
metoda pozwala, przy n’e-
zwiększeniu zatrudnieni,
osiągać poważny wzrost

produkcji. A o to nam

wszystkim chodzi, ażeby
drogą maksymalnego wyko­
rzystania urządzeń produk­
cyjnych osiągnąć jak naj­
lepsze efekty ekonomiczne".

W taki sposób zredago­
wany biuletyn trafił nie tyl­
ko do rąk wnioskodawców,
ale rozszedł się szeroko
wśród załogi zakładów i

spotkał się z dużym uzna­
niem.

i

— Nie wiem czy zdajesz sobie dobrze spra­
wę z sytuacji — ciągnął tymczasem dalej
wzburzony redaktor. — Naturalnie, zaraz zo­
stali wezwani lekarz i kapitan milicji, ten
sam oo wtedy, rozumiesz i stwierdzili otrucie.
Aha, jeszcze zapomniałem dodać, w między­
czasie ni stąd ni zowąd zjawił się tam także
nasz nieoceniony Pawełek, zaaranżował całą
komedię, jak z filmu czy z „kryminału",- nie
mogę pojąć, że Wernicz do tego — zwłaszcza
w takiej sytuacji — dopuścił... Ale mniejsza
z tym, chodzi mi o coś innego, ważniejszego,
ty, naturalnie, nie zdajesz sobie z niczego
sprawy, tobie tylko śmichy w głowie...

Zaperzył się tak, że na moment aż mu głos
odjęło, musiał odsapnąć. Po tym dopiero kon­
tynuował :

— Podejrzenie o drugie morderstwo. Za­
czyna się nowe śledztwo. Sprawę wiążą, na­
turalnie, z poprzednią, tak przynajmniej do­
myślam się z tego co było tam mówione. Ktoś
— jak by z tego wynikało — zawziął się na

rodzinę Werniczów, usunął naprzód jedną cór­
kę, po tym drugą...

Joanna zdołała wreszcie przemówić. Ochło­
nęła już i głos jej nabrał znowu zwykłych
drwiących akcentów:

— Nie rozumiem czego się tym wszystkim
tak bardzo przejmujesz? A niecth się nawet

mordują po kolei, co cię to obchodzi’’ Nawet
powinieneś b<ć poniekąd zadowolony, bę­
dziesz miał temat. Wy dziennikarze jesteście
po trochu nekrofile. Żywicie się takimi tru­
pami.

— Szkoda z tobą gadać — odciął się ostro

Jerzy. — Niczego nie pojmujesz. Czy nie zda-
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sprawy z tego, że gdyby istotnie
utwierdzać w takim przekonaniu
wówczas musianoby uwolnić Ry-

już być zabój-

jesz sobie
miano się
wówczas...
szarda?! Przecież on nie mógł
cą młodszej Werniczówny! Zabójcą obu dzie­
wcząt mógłby być więc tylko ten kto znajdo­
wał się w willi zarówno w czasie przyjęcia
u Krystyny jak i podczas dzisiejszego obiadu.
W ten sposób znaczna ilość osób znajduje się
Od razu poza kręgiem podejrzenia. Ale w ten

sposób kilku innych — a między nimi właś­
nie ja — wpadamy tm bardziej w ten krąg,
który zacieśnia się coraz szczelniej i

W miarę tej oracji Jerzy podniecał się co­
raz bardziej i ostatnie słowa prawie już wy­
krzyczał. Jego towarzyszka wskazała mu tyl­
ko z pogardliwym uśmieszkiem sufit i ściany,
jakby chciała tym przypomnieć, że mury mie­
szkań z nowego budownictwa są dość cien­
kie. Istotnie Jerzy

’

natychmiast zamilkł. Jakiś
czas oboje — zastygli w bezruchu — w słu-
chiwali się w dobiegające z klatki schodowej

. oraz z innych, sąsiednich mieszkań odgłosy.
Petem Jerzy podszedł do aparatu radiowego,
przekręcił gałkę, za chwilę w pokoju rozle­
gła się muzyka jazzowa. Joanna siedząc prziy
stoliku wystukiwała obcasami i podeszwami
podniecający rytm. Równocześnie sięgnęła po
papierosa, obejrzała go starannie i mówiła
niedbale:

— Wybacz mi, redaktorfcu, ale wiesz prze­
cież, że ze mnie jest kompletny kretyn. W
dalszym ciągu nic nie rozumiem. Albo je­
steś niewinny, a w takim razie cóż ci mogą
zrobić, albo...

Tu przerwała, przez moment patrzyła na

swego towarzysza przenikliwym wzrokiem, a

potem znowu wybuchnęła serdecznym śmie­
chem od którego zanosiła się wprost nie mo­
gąc, mimo najszczerszych wysiłków, wydobyć
ze siebie ani jednego zrozumiałego słowa wię­
cej. Jerzy patrzył na nią z rosnącą coraz bar­
dziej wściekłością. Odszedł od radia, zbliżał
się w jej stronę, zacisnął dłonie w pięści, wy­
dawało się, że uderzy albo i jeszcze gorzej.
W ostatniej chwili zatrzymał się tuż przed
nią, uchwycił ją dłońmi za ramiona i począł
nimi gwałtownie potrząsać. Głowa pękającej
ze śmiechu rzeźbiarki trzęsła się zabawnie.

— Uspokój się! — syczał. — Nie wypro­
wadzaj mnie z równowagi bo... bo...

Nie dokończył. Opanował się widocznie,
gdyż usiadł już spokojniej przy stoliku obok
rzeźbiarki, napił się również i mówił patrząc
pod światło w szkło kieliszka, na którego
dnie złotawo mieniły się resztki cytrynówki:

— Niewinnym n;e jest ten, który nie po­
pełnił przestępstwa, ale ten, któremu nie mo­
żna niczego udowodnić. Potrzebne jest alibi,
rozumiesz? Muszę im zatkać pyski, żeby się
przestali czepiać, nie chcę mieć z tym nic do
czynienia, nie mogę się dać w to., w tó łaj­
no wciągnąć!

Joanna wyprostowała przed sobą swoje
długie nogi i starannie wogładzając zmięte
spodnie krzewiła z niesmakiem blade, niema­
lowane wargi.

— Fe! Stajesz się coraz bardziej wulgarny.
Zaczynam mieć tego dość! Cóż ja ci mogę
poradzić?

Na twarzy
statnie ślady
wzburzenie.
Przysunął się
ny, wziął pieszczotliwie jej dłoń między swo­
je i głasz-ząc ją, patrząc równocześnie czule
w niebieskie. trochę zwężone teraz od śmie­
chu oczy— szeptał^

— Właśnie, że mogłabyś Doradzić. Przykro
mi, ale zdaje się nie będzie innej rady, ro­
zumiesz?

Odczekał
■oToowiedzi
dłoń z jego

Jerzego widać było jeszcze o-

wysiłku, z jakim opanowywał
Potem rysy jego złagodniały,

z krzesełkiem bliziutko do Joan-

chwilę, ale dziewczyna zamiast
odezwała się sucho wysuwając
dłc-ni:

(Ciąg dalszy nastąpi)
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glądnąć
Otwiera
oczy ze

żadne skarby nie przyzna
się, że podobają się mu

pawilony z rodzimą pro­
dukcją. Bo dla tubylca
zagranica jest wszystkim,
bo tylko to co ma pieczęć
„madę in USA" czy „madę
in England” jest znakomi­
te, jedyne, niepowtarzalne.
Zdarzają się tubylcom cza­
sem zabawne niespodzian­
ki. Oglądają np. prezento­
wane w australijskim stoi­
sku świetne ubrania z weł­
ny i oczywiście natych­
miast zaczynają wygłaszać
istne panegiryki pod adre­
sem producentów. Gdy o-

kazuje się, że ubrania wy­
konane są. wprawdzie z

australijskiej wełny, ale
wyprodukowali tkaninę i

uszyli ubranie Polacy,
wówczas tubylec z trudem
wykrztusza z siebie „uda­
ło się” i natychmiast za­
czyna pilnie wypatrywać
jakiejś skazy. W jego głó-
weczce ani rusz nie może
się pomieścić fakt, że i
polska konfekcja może być
dobra.

Tubylec zwykle nie zna

żadnego języka, ale kręcąc
się po terenach targowych
z lubością wita się ze

znajomymi angielskim
„good mornlng” i rzadko
kiedy używa słowa „dzię­
kuję”, uwielbiając „thank
you". Wypowiada to zresz­
tą z takim akcentem,
Anglik absolutnie by
nie zrozumiał. Tubylec
nabożeństwem w

wpatruje się w

napotkanego cudzoziemca.
Choćby był jak najgorzej
ubrany — a to zdarza się
przecież i wytwornym An­
glikom —- dla tubylca bę­
dzie on zawsze ideałem
elegancji. O najbardziej
idiotycznym krawacie — a

i takie niektórzy cudzo­
ziemcy potrafią zawiązy­
wać — tubylec pół godzi­
ny potrafi opowiadać z

przejęciem w kawiarni.
Taki sam podziw budzą u

tubylca wszystkie drobiazgi
zagranicznego gościa,
przybory toaletowe
podróżne, walizka czy
bek do mycia zębów,
podejrzewa biedak, że
wspaniałe przedmioty
być częstokroć można
pierwszym lepszym sklepie
M1ID, bo cudzoziemcy ku­
pili je w Poznaniu za po-

mo, przestały już być na­
rodowym odpustem i kier­
maszu od dawna się już
nie urządza. Pozostają
przeto tubylcom prospekty.
To, co się dzieje przed
większością stoisk zagrani­
cznych, budzi nawet u cu­
dzoziemców zażenowanie.
O byle oarwny świstek to­
czą się nieprawdopodobne
boje. Zadrukowana kartka
papieru staje się przed­
miotem ogólnego pożąda­
nia. Po co i dlaczego —

trudno wiedzieć, bo pros­
pekt często reklamuje al­
bo nowy typ wiertarki al­
bo inne rozwiązanie kon­
strukcji traktoru. Świstek
wędruje jednak do domu,
do Krakowa czy Lublina i
tam prezentowany jest
wszystkim wujkom, bab­
ciom i ciotkom, którzy z

kolei po całym mieście roz­
noszą pełną chwały wieść,
że Adaś był u Ameryka­
nów na Targach.

Adaś żeorał nie tylko u

Amerykanów. Najwięk­
szym zwycięstwem Adasia
było wypicie .......... ..

czarnej kawy w

brazylijskim. Po

że

go
z

oczach
każdego

czy
ku-
A'ie

te
na-

w

filiżanki
stoisku
stokroć

biedny ów kupiec z drugiej
półkuli, który tak pochop­
nie zdecydował się na re­
klamowe
To, co się
brazylijskim
przypomina
w dniach panowania
raczej
wymianie pieniędzy.

parzenie kawy,
dzieje przed

stoiskiem
„Delikatesy”

po­
wieści o rzekomej

„_____ „. Całe
szczęście, że ów Brazylij-
czyk przyjechał do Pozna­
nia na trzy tygodnie i bę­
dzie miał okazję przekonać
się, że jednak kawa znana

jest w Polsce.
Wszystkie te zjawiska

prospektowo-kawowo-u -

braniowe, ów cielęcy za­
chwyt nud cudzoziemszczy­
zną kiedyś przypisać moż­
na. było nielicznym
taktom z zagranicą,
lat jednak rośnie
stronny ruch turystyczny,
edzoziemski gość, cudzo­
ziemski towar dawno juz
przestał być czymś wyjąt­
kowym. A mimo to „tu-
bylczość” nie ginie. Na
szczęście tubylcy stanowią
w społeczeństwie tylko
grupę. Liczną wprawdzie i
silną, ale tylko grupę. I
trzeba uzmysłowić naszym
tubylcom, iż społeczeństwo
doskonale zdaje sobie spra­
wę, że stanowią jego mar­
gines. AWO

kort-
Od

obu-
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Zabytkowy
domek, ukry­

ty w głębi ogrodu, to

słynna Kossakówka, do­
brze znana wszystkim

czytelnikom „Marii i Magda­
leny”. Autorka tej książki,
popularna satyryczka, Magda­
lena Samozwaniec, mieszka
tu zawsze, ilekroć przyjeżdża
do Krakowa.

— Jakie są pani wrażenia
z ostatniego wieczoru autor­
skiego w Domu Kultury? Sa­
la nie mogła pomieścić
wszystkich chętnych...

— Przede wszystkim wiel­
ką radość sprawił mi fakt, że

zjawiło się mnóstwo ludzi
młodych. Mój kontakt ze

starszym pokoleniem został
już dawno nawiązany 1 trwa,
ugruntowany do dziś. Ale
zdobycie sobie uznania u dzi­
siejszej, wymagającej 1 by­
najmniej nie łatwej młodzie-

Rozmówki krakowskie

Odwiedziny
w Kossakówce

ży, to osiągnięcie, którym nie
każdy pisarz może się po­
szczycić. Dlatego właśnie po­
zyskanie sobie młodzieży u-

ważam za jedną z najwięk­
szych nagród za moją pracę
pisarską.

— Teraz pytanie retorycz­
ne: Czy wolno wiedzieć nad
czym pani obecnie pracuje?

— Niedawno ukończyłam
nową powieść pt. „Czy pani
mieszka sama?”, która
ilustrowana przez Gwidona
Miklaszewskiego — ukaże się
w tym roku nakładem Wy­
dawnictwa „Śląsk”. Jest to

moje ulubione dziecko, sądzę
też, że ze względu na dość
niezwykłą i zabawną fabułę
oraz stołeczne realia książka
ta będzie się cieszyć powo­
dzeniem. Wiele występujących
postaci istnieje i w rzeczy­
wistości, a szereg opisanych
faktów przeżyłam osobiście w

okresie moich warszawskich
perypetii mieszkaniowych.

— A inne pozycje?
— Krakowskie Wydawnic­

two Literackie przygotowuje
do druku zbiór anegdot z ży­
cia znanych artystów — pi­
sarzy, malarzy, aktorów i in.,
prawdopodobnie z ilustracja­
mi Andrzeja Stopki. W przy-

szłym roku, również nakła­
dem Wydawnictwa Literac­
kiego ukaże się tom moich
utworów dla dzieci pt. „Tylko
dla dzieci”, a Wydawnictwo
„Śląsk” wznowi dawno wy­
czerpaną pozycję „Tylko dla
mężczyzn”.

— Czy pisze pani obecnie
coś dla teatru? Wiem, że pani
sztuka „Hotel Belle-Vue”
miała w Warszawie duże po­
wodzenie, osiągając ponad 100
przedstawień.

— Sztuki pisuję rzadko i
traktuję to jako pewnego ro­
dzaju wytchnienie po powieś­
ciach i krótszych utworach
satyrycznych, które uważam
za najtrudniejsze. Niedawno,
podczas jednej ze śród lite­
rackich w Warszawie odbyło
się czytanie mojej komedii
obyczajowej pt. „Miłość w

trzech aktach”. Sztuka ta mó­
wi o miłości trzech kobiet —

babki, matki i córki; akcja w

1 akcie toczy się przed 50 laty,
w2akciewr.1929,zaśw
3 akcie — w naszych czasach.
„Miłością w trzech aktach”
zainteresowało się już kilka
teatrów, a krakowski Teat.r
im. Słowackiego zamierza je­
szcze w bieżącym roku wy­
stawić mój „Hotel Belle-Vue”

na małej scenie przy ul. Fi­
lipa.

— Z Krakowem więc wiele
wciąż panią łączy: wydaw­
nictwo, teatr, ludzie, żeby już
nie mówić o Kossakówce i
wspomnieniach. A pani, ro­
dowita krakowianka, zdradzi­
ła swoje miasto i od kilku­
nastu lat mieszka w Warsza­
wie.

— Warszawa urzeka mnie i
porywa swoim tempem życia.
Zaś zdrada, o której pani mó­
wi, jest tylko pozorna —

trudno mi bowiem dłużej wy­
trzymać bez Krakowa. Mój
stosunek do Krakowa przy­
pomina stosunek żony do by- 1
łego męża, z którym mimo 1
rozwodu pozostała w trwalej
przyjaźni.

— Na spotkaniu w Domu
Kultury 'zadawano kilkakrot­
nie pytanie dlaczego tak
rzadko pani do nas przyjeż­
dża ze swymi wieczorami au­
torskimi?

— Nie lubię się powtarzać i
zawsze chcę mieć w swojej
teczce autorskiej coś nowego,

— Na zakończenie: którego
ze swych kolegów-satyryków
ceni pani najbardziej?

— W pierwszym rzędzie
Artura Maryę Swinarskiego,
satyryka i dziwaka. Bardzo
lubię ponury dowcip Minkie­
wicza, no i jak cała Polska —

Wiecha. Wysoko również ce­
nię talent satyryczny Mrożka,
choć jego infantylizowane wy­
głupy rysunkowe rażą mnie.

Rozmawiała: K. Sokółowicz
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POZIOMO: 1. Wybór najlepszych fragmen­
tów z dzieł różnych autorów, 7. Dawna krótka
broń palna, 13. Główne miasto Złotego Wy­
brzeża, 14. Patrol wojskowy sprawdzający po­
sterunki, 16. Przyimek, 18. Jedna tylko, poje­
dyncza, 20. Rzeka w Jugosławii, 21. Wykrzyk­
nik, 23. „Książka” w jęz. rosyjskim, 25. Tytuł
powieści G.. Flauberta, 27. Najprostszy orga­
nizm żyjący, 29. Członek dawnego stowarzy­
szenia Wolnomularzy, 30. Imię żeńskie, zdrob­
niale, 31. Jeden z największych sułtanów tu­
reckich, który doprowadził kraj do szczytu
potęgi, 32. Nieczyste przedsięwzięcie, oszukań­
cza machinacja, 34. Dwustronne kilofy górni­
cze, 35. Scena cyrkowa, 36. Urządzenie stocz­
niowe, 37. Mały lasek, knieja, 39. Uzdrowisko,
41. Pierwiastek radioaktywny, 42. Miara po­
wierzchni ziemi, 43. Ciało lotne, 44. Bardzo

twardy metal, używany do utwardzania koń­
ców złotych piór, 46. Zaimek osobowy, 47.

Magnat w dawnej Rosji i na Wołoszczyźnie, 48.

Następuje po świcie, 50. Imię książąt ruskich,
51. Inicjały wybitnego, kompozytora polskiego
(1882—1937), 52. Symbol chemiczny cyny, 53. Szy­
szak Strażacki, 54. Powieściopisarz i satyryk ga­
licyjski, autor książki „Wielki świat Capowic”,
56. Staroświecka walizka, 59. Nieodłączny re­
kwizyt woźnicy, 60. Znany angielski polityk 1

dyplomata z Partii Konserwatywnej, 62. Wska­
zówka postępowania, 63. Uroczystość obcho­
dzona dla uczczenia wybitnych osób lub waż­
nych wydarzeń historycznych, 64. Psotnik, fi­
glarz, żartowniś.

PIONOWO: 2. Zając urodzony w jesieni, 3.

Nuta, 4. To samo co były, 5. Duże miasto w

Syberii wschodniej, położone nad Jenisejem,
6. W przenośni: przeszkoda, zawada, 8. Rasa

konia, 9. Miasto w ZSRR, główny ośrodek kul-

turainy i gospodarczy Syberii, 10. Inna nazwa

artretyzmu, 11, Wykrzyknik, 12. Organ pol­
skich ateistów i wolnomyślicieli, 15. Inaczej:
zabieranie, ograbianie, 17, Wodorost morski

używany jako pożywka dla drobnoustrojów. 10.

Imię męskie, zdrobniale, 20. Jak go nie uży­
jesz, to nie pojedziesź, 21. Władca mahome-
tański, 22. Rodzaj kurtki lub lekkiej łodzi, 24.
Dzida murzyńska o szerokim ostrzu, 26. Bo­
haterka elementarza, 27. Kojarzy się z lampą,
28. Dawny powiat na Węgrzech, 33. Przewaga
dobrowolnie dana na początku gry przez par­
tnera mocniejszego słabszemu, 38. Mocny na­
pój spirytusowy, 40, Wyspa u zachodnich wy-

brzeży Irlandii, 43. Udzielenie wskazówki, 45.

Część miesiąca, 47 Imię męskie, zdrobniale, 49.

Zapalenie błon śluzowych, 55. Członek plemie­
nia wchodzącego w skład państwa perskiego,
57. Kanton W środkowej Szwajcarii nad Je­
ziorem Czterech Kantonów, 58. Okres w dzie­
jach. 39 . Duży kloc graniasto ociosany, 61. Ini­
cjały autora „Księgi urwisów”, 62. Staroegipski

; bóg słońca.

AZ.TA

KRES
DRUT

Kto to?
niżej nazwiska 10 wybitnych’

i 10 tytułów oper, których są

Należy do każdego nazwiska

Wymieniamy
kompozytorów
oni twórcami,
dopasować Właściwy tytuł 1 z pierwszych 11-
ter tych tytułów odczytać kolejno rozwiązał
nie

_

nazwisko polskiego skrzypka o śwla.o-

wej sławie (w rozwiązaniu podać również jego
Imię).

I.
1. Żeleński, 2. Gluck, 3. Czajkowski,
Korsaków, 5. Mozart, 6. Verdi, 7.

Smetana, 9. Borodin, 10. Glinka.
II.

a) Aida, b) Eugeniusz Oniegin, c)
Aulidzie, d) Impresario, e) Iwan Susanin, f)
Książę Igor, g) Noc wigilijna, h) Sprzedana
narzeczona, i) Wilhelm Tell, j) Wit Stwosz.

Rozwiązania kierować na adres redakcji do
dnia 21. VI. br. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na kopercie „Rozrywki
umysłowe”. Za bezbłędne rozwiązanie przy­
najmniej jednego zadania, redakcja
drogę losowania nagrody
TOSCIOWYCH KSIĄŻEK
NIESPODZIANKĘ.

Rozwiązanie
z dnia 30/31
KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1. Potop, 5.

Mikojań, 14. Rega, 16. sód, 18. arras, 19. sad,
20. oberek, 22. akr, 23. paliwo, 25. gar, 26.
Amado, 28. sok, 29. acan, 31. SFIO, 34. Cyra-
no, 35. Kossak, 36. Arad, 37. arba, 38. bak, 40.

aster, 44. sto, 46. onager, 49. rum, 50. orutal,
52. Pasek, 54. Beyle, 55, Skiz, 56. Diderot, 57.

akta, 58. kafar, 59. rynki.
PIONOWO: 1. paser, 2. ozór, 3. om, 4. pia,

5. las, 6. en, 7. Ural, 8. redis, 9. greg, 11. kram,
12. orka, 13. jard, 15. amok, 17. Descartes, 19.

Salisbury, 21. barchan, 24. Workuta, 26. anoda,
27. Oskar, 29. ara, 30. ana, 32. for, 33. osa, 38.

boks, 39. kapik, 41. Sr, 42. tuje, 43. em, 44.

steki, 45. Olga, 47. gaza, 48. reda, 50. bety, 51.

ulak, 53, kić, 54. bor.
KRYPTOGRAM: NIEWIEDZA JEST CIEM­

NIEJSZA OD NOCY (przysłowie murzyńskie).
Wyrazy pomocnicze: 1. wiecznie, 2. dzieje, 3.

Ciasno, 4. jedna, 5. mosty.
KTO CO WYNALAZŁ? 1. dynamit — Nobel,

2. maszynę parową — Watt, 3. mikrofon —

Edison, 4. penicylinę — Fleming, 5. pioru­
nochron — Franklin, 6. teleskop astronomicz-

ny -- Kepler.
Za rozwiązanie poszczególnych zadań z nr

128 z dnia 3'/31 V br. nagrody wylosowali: Tó-
zef Piotrowski, Kraków, 50 Jedńęstka KBW
Ziemi Krakowskiej skrytka 12 — portfel męs-i
ki, Bogdan Ąl.ot,..Skawina, ul. . Ogrody, blok
2/21, Krzysztof Ave, Myślenice, Rynek 13, Wa­
lentyna MelanOWska, Przećieszyn 165, pow.
Oświęcim, W. Śliwińska, Kraków, Józefitów

9/7, Adela Szarek,, Kraków 1 Maja 8 — na­
grody książkowe.

Czytelnikom spoza Krakowa nagrody wy-
ślemy pocztą. Miejscowych prosimy o cdoiór

nagród w Wydziale Administracji Ogólnej Kra­
kowskiego Wydawnictwa Prasowego, Kraków,
ul. Wiślna 2 III p.

4. Rlmsklj*
Rossini, 8.

Iflganla w

„Amara” to tytuł wystawionej ostatnio w Szwecji opery o

statku kosmicznym. Nazwą tą ochrzczona została również
łódź pilota, która została zakupiona przez dwu młodych
Szwedów i ich amery kańskie ego kolegę, zamierzających
wyruszyć nią w podróż dookoła świata. „Chrztu” doko­
nała jedna z aktorek występujących w operze „Aniara”.

czewiec I

I

I

I

Anegdoty
A

Dziś uczeni

między Krosnem

▲Dzialyńskich w

A

w

rodzaje broni mogą
w trzeciej wojnie

wielki uczony odpo-

Zimftif
MKO
KOBIET

'

Ponieważ czerwiec jest
w tym roku jakoś szcze­
gólnie zimny, więc pozwo-
licie miłe Czytelniczki, że
tym razem, zamiast zwiew­
nych toalet, sukni plażo­
wych i kostiumików, za­
prezentujemy Wam stro­
je na zimniejsze dni lata.

Na taką okazję doskona­
le nadają się suknie dzia­
ne, takie, jak widzicie na

naszej fotografii. Dzianina
jest bowiem ciepła, a rów­
nocześnie przewiewna. Do
niedawna nieosiągalny
przedmiot naszych marzeń,
wyłączny eksponat skle­
pów komisowych, suknia z

dzianiny, staje się ostatnio,
dzięki operatywności na­
szych rodzimych wytwór­
ców, strojem dostępnym
dla każdego.

W Krakowie suknie z

dzianiny produkuje już
kilka spółdzielni, m. in.
spółdzielnia „Sport”. Po­
ważne -ilości dzianiny wy­
puścił ostatnio na rynek
również przemysł pań­
stwowy. Ceny tych sukien
są różne zależnie od ga­
tunku wełny. Można jed­
nak nabyć już taką suknię
W granicach 600 zł.

Obok jednak zadowole­
nia z sukien, trudno nam

nie westchnąć pod adresem
Wytwórców. Gdyby tak
jeszcze spółdzielnie zaczę­
ły produkować bardzo lan­
sowane ostatnio płaszcze z

dzianiny oraz odzież dzie­
cięcą.

Gdy lato chłodne, to i
płaszczyk w garderobie co­
dziennej się przyda. W
płaszczach zaś nadal kró­
luje linia prostoty. Są więc
one luźne, często lamowa­
ne (bardzo modne jest to

zwłaszcza w kosfumach)
no i oczywiście krótk'e.

Płaszczyk, który widzi­
cie na naszym rysunku,
jest wykonany z tweedu,
kołnierz, mank!ety i patki,
jak również linia zapięcia
ubrane są plecionką. Stwa­
rza to wrażenie lamowa­
nia. (hz)

przyzna
w postaci WAR-

oraz NAGRODĘ

W centrum stolicy NRD —- w Alei Stalina w Berlinie od*-
było się niedawno święto „Neues Deutschland”, centralne­
go organu SED. Na zdjęciu: Dla uczestników Festiwalu
Prasowego przygotowano szereg niespodzianek. Jedną z nich

był samochód z 1508 r.

Krakowska
1< Częrwca 1834 roku

Rada Miejska Krakowa za­
twierdziła plan i kosztorys
wybrukowania chodników

przy ul. Podzamcze, które zo­
staną ułożone dla ułatwienia

przystępu do przewozu przez
Wisłę.

Na nowo wybudowanej linii

kolejowej, biegnącej Podkar­
paciem od Grybowa do Zagó­
rza, dokonano inspekcji stanu

robót. Linia Jest prawie w zu­
pełności gotowa do jazdy po­
za odcinkiem
a Sanokiem.

W pałaou
Poznaniu została otwarta wy­
stawa obrazów Jana Matejki.
Szczególnym zainteresowań'em

zwiedzających cieszą się dwa
dzieła artysty: „Kazanie Skar­
gi” i „Wernyhora”. Nadzwy-r
czaj pochlebną recenzję z wy­
stawionych obrazów zamieścił

Posener Ztg”.

▲
Juliusz Verne opuścił Paryż

i udał się do Algieru. Dalszy­
mi etapami podróży,
odbywa
będzie
Słynny
trzyma
większych portach nad
rzem Śródziemnym.

którą
na własnym parowcu,
Sycylia i Włochy,

powieściopisarz za-

się we wszystkich
Mo-

Fizyk miejski w Krakowie

dr Buszek wydal rozporządze­
nie, aby w golarniach fryzje­
rzy dezynfekowali wszystkie
brzytwy, szczotki i grzebie­
nie po każdorazowym ich n-

życiu. w ten sposób będzie
można zapobiec przenoszeniu
się chorób skóry i włosów.

Każdy właściciel golami bę­
dzie zmuszony zaopatrzyć się
w porcelanowe naczynie na­
pełnione roztworem sublima-

(orł)

Nad czas stracony nic bardz'ej

Kto chce

(Leonardo)

(Campanella)

nie wietrzeją 0 mądre myśli nie wietrzeją ®
Kto mało myśli, błądzi wiele.

Cóż jest bardziej bezczelnego albo upartego od
nieuctwa? (Erazm)

, -łf -

Mow.ć — to mało, trzeba mówić do rzeczy.
(Szekspir)

4f-
Wciąż odkrywamy coś nowego.

*

wzbogacić się za dzień,

nie boli.
(Michał Anioł)

będzie wlsiał za rok.
(Leonardo)

zadań
V br.

NR 22

lemur, 9.

Dopelnianka
Do każdigó wymienionego tilżej wyrazu

czteroliterówego dopisać na początku po 2 li­
tery tak, aby powstały nowe sześcloliterowe

słowa, których pierwsze litery czytane koleino

utworzą rozwiązanie.
NINA

RADA

ORAZ,
JUTA
TUSZ
CENT
MODA

® Kącik humoru ® kącik humoru
Zamieszczamy dwa dowcipy z humoru radzieckiego

KAMIENIE I MACZUGI

Gdy zapytano kiedyś wielkiego
uczonego Alberta Einsteina (1379—
1955), jakie
być użyte
światowej,
wiedział:

— Nie wiem, Jakie mogą być
użyte rodzaje broni w trzeciej
wojnie światowej, sle wiem z

pewnością, że w czwartej będą
używane tylko kamienie 1 ma­
czugi...

ODPOWIEDZ FILOZOFA

Sławny filozof starożytny
krates (469—399 przed n. e .),
pytany, co uważa za większą
letę: prawdomówność czy boha­
terstwo, odpowiedział:

— Jeżeli wszyscy ludzie byliby
prawdomówni, wówczas nikomu
nie byleby potrzebne bohater­
stwo.

praktyce

natury
Rys. W

SOJllZ
Siemisnow

FANTAS TĄ

Uczony włoski, twórca antro­
pologicznej szkoły prawa karne­
go teorii o urodzonym przestęp­
cy, Cesare Lombroso, kupił sobie

pewnego razu pięknego kruka.
Bardzo ładny ptaszek” — po­

chwalił naby.ek jeden z przyja­
ciół — ,,ale właściwie po co go
kupiłeś?”

— Ludzie mówią, że kruki ży-
jądo300lat— odparł Lom­
broso — chciałbym osobiście się
o tym przekonać!

ANATOM W OPERZE

Rosyjski profesor anatomii

Wieńczysław Gruber żył tylko
dla nauki i nie uznawał żadnych
rozrywek. Gdy raz przyjaciele za-

; ciągnęli go do opery, Gruber przez
j cały czas pomrukiwał: „Bzdury!
Niepotrzebna strata czasu!”. Do­
piero gdy na scenę wbiegła tan­
cerka Grancewa, profesor ożywił
się, z widocznym zadowoleniem

chwycił za lornetkę 1 obserwował
'uważnie taniec. Gdy tancerka ze­
szła ze sceny, odwrócił się do

przyjaciół i zawołał:
— To są dopiero mu skuły! Dla­

czego takich okazów nie dają mi

nigdy do prosektorium?!

RACJĘ ALBO NIE...

Ten, kto ślubował, że

?o raz pierwszy w

„Sow. Sojuz" — Rys. Jelisicjew i Skobielew

a
a

Witold 2echentff

Głos dziadkowy o robotach ziemnych
Fana Przewodniczącego Prezydium

Miejskiej Rady Narodowej
(Trawestacja wiersza Boya-Żeleńskiego „Głos dziadkowy

o robotach ziemnych pana prezydenta”)
Chodzi sobie, chodzi biedny dziadek,

taki jego los.
Wpadł do dołu, potłukł se pośladek,

okrwawił se nos.

To robota przewodniczącego,
wszędzie doły kopie, panie tego,

bidny dziaduś pac!
Dobrze jemu w emhadowskim palc.e
paradować w urzędowym aucie

przez gładzlutki plac!
Kopią cały miesiąc jednym ciągiem,

aż skończyli raz,
ale ledwie kwniec z wodociągiem,

trza naprawiać gaz!
Więc pan prezes, tęgi kawał chłopa,
rozkazuje, by na nowo kopać,

szkoda próżnych słów!
Potem znowu sobie przypomnieli,

że tu trajwaj przecie robić mieli —

a więc kopią znów!
Takie sobie robią z nami śtuki:

eMeReN ma czas!
Przedtem beły bodaj kiepskie bruki —

doły dziś dla mas!
Trwa w Krakowie, opłakana w skutkach,
ustawiczna „baśń o ziemnych ludkach”,

bezmyślności gąszcz —

bo przysłowie prawdę mówi znaną:
nie od razu Kraków rozkopano!

rozkopują wciąż!

MAJĄ

Ghandi:

będzie dążył do poznania prawdy
— często błądzi po omacku...

Boccaccio: Burzliwy wicher

zawiści na wysokie tylko wieże i

wyniosłe wierzchołki drzew u-

derza...
Parandowsfci: Cywilizacja mate­

rialna czyni wszystko, żeby nas

zjednoczyć, ale nigdy nie byliśmy
bardziej, nie byliśmy głębiej ro­
zerwani... (Om)

-)$
jest zaiste szalony! Nie umiałby stworzyć

stwarza bogów tuzinami.
Poczucie dobra i zła zależy w znacznej mierze od na­

szego o tym mniemania.

Zamiast odwracać się od zła, lepiej je zwalczać. -&

Walla) Największa rzecz na śwlecie, to umieć należeć do siebie.
(Monia: gne)

Człowiek
(Montalgne) robaka, a

(Montalgne)

Franek! Zobacz czy nie przy­
wieźli gdzieś cytryn?

rys. E. Olszak
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znów nikła ona w tumanach
pyłu wodnego i bryzgów pia­
ny. Im bardziej oddalała się
od brzegu, tym słabiej była
widoczna...

— Oni jut utonęli! — zawo­
łał w końcu fotoreporter i po­
pędził do swojej redakcji, by
zamieścić sensacyjny reportaż
o zagładzie polskiej szalupy i
jej załogi, która zaginęła na

jego oczach. Nie omieszkał
przy tym zatelefonować do za­
rządu portu i podzielić się
swoją sensacją z jego urzędni­
kami. Zarząd portu połączył
się niezwłocznie telefonicznie
z admiralicją marynarki wo­
jennej w Tulonie, która wysła­
ła dwa samoloty patrolowe, by
spenetrowały okolicę portu w

Marsylii w poszukiwaniu rze­
komych rozbitków. Radiosta­
cje nadbrzeżne nadały jedno­
cześnie komunikat do wszyst­
kich statków znajdujących się
na morzu, by udzieliły pomo­
cy polskiej szalupie, jeśli ją
zauważą po drodze...

Tak oto rozprzestrzenił się

dziennika ohręt&Ktego
„Chatki Puchatków" (V)

Fałszywy
alarm

Wmarsylskim por­
cie chwiał się las
masztów żaglow­
ców, które szu­
kały tu schronienia
przed burzą. W ich

olinowaniu od paru godzin
wściekły wiatr wygry­
wał wysokie nuty sztormowe.
Nad Marsylią wiał mistrąl i

komunikaty meteorologiczne
ostrzegały przed silnym sztor­
mem na morzu.

U wyjścia z portu gromadka
widzów obserwowała małą,
bezpokładową łódź żaglową,
wychodzącą z portu na spot­
kanie rozkołysanych fal. Za­
raz za falochronem ogromny
grzywacz porwał i uniósł wy­
soko łódź żaglową. Jej dziób
zanurzył się na moment wr pia­
nie wodnej i szalupa spłynęła
po zawietrznym stoku fali, ni­
knąć na chwilę z oczu patrzą­
cym z brzegu.

— Oni toną! — wołał foto­
reporter miejscowej gazety,
którego Wiadomość o wyjściu
polskiej szalupy w morze,

przygnała mimo sztormu, do
portu w nadziei zdobycia łat­
wej sensacji. — Oni toną, ci
polscy szaleńcy...

Tymczasem „Chatka Pu­
chatków” znów ukazała się na

szczycie fali, by za chwilę za­
paść za grzbietem następnego
bałwana. Podmuchy wiatru
raz kładły łódź na burtę, to

fałszywy alarm o rzekomym
zatonięciu „Chatki Puchat­
ków” i za pośrednictwem nie­
których naszych koresponden­
tów zagranicznych, powtarza­
jących bezkrytycznie wiado­
mości prasy francuskiej, prze­
dostał się na łamy prasy w

Polsce. Wywołało to ostrą po­
lemikę prasową na temat ce­
lowości całej Wyprawy.

Z MISTRALEM NA KARKU

Tymczasem załoga „Chatki
Puchatków” żaglowała w

poprzek Morza Śródziemnego
1 ani jej na myśl nie przyszło,
że stała się nagle ośrodkiem
zainteresowania niemal całej
Europy. Owszem „sztorm był
O.K." — jak Jurek napisał
później w swoim liście — ale
to był przecież któryś — „na-
sty” z kolei sztorm w ciągu ich
podróży i nie było sensu wpa­
dać z tego powodu w panikę.
To, co wprawiło w osłupienie
paru francuskich gapiów w

Marsylii, nie było wcale takie
groźne, ale w miarę oddalania
się od brzegów Południowej
Francji fala rosła i sztorm o-

siągał siłę huraganu, wcale nie

mniejszego niż ńp. ten, który
przeszli u wyspy Whight przy
wyjściu z Kanału La Manche.

Natomiast tym razem szalu­
pa nie była najlepiej przygo­
towana do tak ciężkich zapa-

sów z wiatrem i falą. Przyczy
ną tego był... brak pieniędzy

Przed wyruszeniem z Marsy­
lii nie było za co kupić nowych
lin i płótna, toteż teraz jedna
po drugiej rwały się liny i
pruły żagle. W czasie najwię­
kszego natężenia sztormu pękł
nagle fał *)foka **), żagiel u-

pacił na dno łodzi, łamiąc przy
tym gafel ***). Nip było co

marzyć o wdrapaniu się na

szczyt masztu i założeniu zre-

perowanej liny na blok. Gro­
ziło to wywrotką. Więc żegla­
rze podnieśli sztormowy, sil­
nie zarefowany fok tylko na

wysokość zasięgu ręki, zastę­
pując złamany gafel zapaso­
wym wiosłem.

Oczywiście, przy takim awa­
ryjnym ożagleniu nie można

było dłużej trzymać kursu na

Oran — jak początkowo za­
mierzali — lecz trzeba było
żeglować z wiatrem. Należy
przy tym dodać, że ów mistral
nie był typowy i wiał z kie­
runku NW. Oto powód, dla
którego „Chatka” wyszła na

brzeg afrykański na wschód
od Algieru, koło przylądka Bo­
nę.

Po trzech dniach sztorm za­
czął przycichać i załoga „Chat­
ki” dojrzała przed dziobem za­
rysowujące się kontury lądu.
Zmienili więc kurs i pożeglo-
wali wzdłuż tych wybrzeży,
ciesząc się ciepłym wiatrem,
który powiał nareszcie od nie­
dalekiej Sahary. Nie przypu­
szczali nawet, że W najbliższej
przyszłości miało im zagrozić
niebezpieczeństwo groźniejsze
od sztormu jaki dopiero co

przeszli...
(c.d.n.)

ST. MIODUSZEWSKI

•) fał — lina przeprowadzona
przez top (wierzchołek) masztu,
która podtrzymuje żagiel od

góry
••) fok — przedni żagiel
*♦•) gafel — górne drzewce, na

którym rozpięty jest Skośny ża­
giel

Janusz Misiewicz

GAZETA KRAKOWSKA

Ziemia Kłodzka to jedna z najpiękniejszych krajobrazo­
wo części Dolnego Śląska. Z wielu miejscowości icypo-
czynkowych, uzdrowisk i stacji klimatycznych najchętniej
odwiedzane są trzy największe: Polanica, Duszniki i Ku­
dowa. Na zdjęciu; W parku zdrojowym w Polanicy.

nowiny techniczne z zagranicy
Gazownia pod ziemiq

W zagłębiu węglowym w

Szkocji rozpoczęto budowę
odpowiednich szybów dla
zgazowywania węgla pod
ziemią. Niższe gatunki wę­
gla w tym zagłębiu nie bę­
dą wydobywane na powie­
rzchnię lecz zgazowywane
io pokładzie systemem tle­
nowym. Juz w pierwszym
okresie działania ta pod­
ziemna gazownia, ma dawać
400 tysięcy metrów sześ­
ciennych gazu dziennie.

Zamiast benzyny —

skroplony gaz
Jeszcze w tym roku część

samochodów ciężarowych i
autobusów Moskwy i Le­
ningradu, jak również re­
jonów naftowych ZSRR —

Baszkirii i Tatarii — uży­
wać będzie jako paliwa —

skroplonych gazów. A w

ciągu bieżącego planu 7-le-
t niego — gaz Sprężony i
gaz skroplony znajdą w

ZSRR bardzo szerokie za­
stosowanie jako paliwo
dla samochodów, samo­
czynnych ładowarek, sil­
ników nie przenośnych i
różnych innych urządzeń
motorowych.

W stosunku do benzyny
zalety skroplonego gazu
jako paliwa silnikowego są
bardzo duże: powietrze o

wiele słabiej zanieczyszcza
się gazami spalinowymi,
okres pracy silnika między
remontami jest 1,5 — 2 ra­
zy dluzszy, znacznie
zmniejsza się zużycie ole­
ju, ma znacznie lepsze niż
benzyna własności antyde-
tonacyjne i łatwo tworzy
mieszanki.

Szczególnie efektywne
jest zastosowanie np.
skroplonego metanu dla
samochodów—chłodni. Gaz
Wykorzystuje się tu i ja­
ko paliwo silnikowe, i ja­
ko czynnik chłodzący.

Atomowa bateria
termoelektryczna

IV Stanach Zjednoczo­
nych zbudowano baterię
termoelektryczną o bardzo
małych wymiarąch. IV bą-
terli tej zastosowano izotop
polonu — Po 219.

Przy rozpadzie wysyła on

promienie alfa bez promie­
ni gamma. Promienibwa-
nie nagrzewa metal, przy
czym wytwarza się prąd
elektryczny. Bateria ta bę­
dzie mogła być zastosowa­
na dla zasilania aparatury
w sztucznych satelitach itp.
IV użytku codziennym ba­
teria ma. te zalety, że nie
trzeba dla niej specjalnych
osłon ze względu na brak

promieniowania gamma.

Wielkie
rocznice lite­

rackie sąunas
wciąż jeszcze moc­
no kłopotliwe. Z o-

kazji takiego naro­
dowego święta staje

przed nami kolejny Wielki, i
okazuje się zaraz, że nie bar­
dzo mamy czym go przyjąć,
czym ugościć, I nie dziwota,
skoro obrzęd taki odbywał się
do niedawna — bez gospoda­
rza.

„Lecz ty wiesz, bez ducha

gminu
Jaka słaba pierś czło­

wieka.

•— pisał Słowacki. No cóż,
gmin długo był tylko tłem ta­
kich uroczystości. Prawda że

już wtedy napierał na kordon
oficjalnych celebrantów, że

spoza pleców i nad głowami
różnych Tarnowskich wycią­
gały się ręce po dzieła poetów,
adresowane „pod strzechy”.
Jeśli historyk (Jerzy Got, w

pięknej broszurze, wydanej
przez Teatr im. Słowackiego z

okazji omawianej premiery)
stwierdza, iż lat temu dokład­
nie osiemdziesiąt, na prapre­
mierze „Horsztyńskiego” en­
tuzjazm gminu zmusił wresz­
cie „sfery wyższe” do zaprze­
stania fochów wobec Słowac­
kiego — to pamiętajmy, że

były to lata nabrzmiałe ru­
chem ludowym na wsi i socja­
lizmem w Krakowie. „Jesteś­
my strażą pożarną palących
się uczuć narodowych” — wo­
łał w owym roku jeden z ta­
kich oficjalnych celebrantów.
Niemało czadu z ich gaśnic po­
zostało nam w głowach...

A więc próbujemy, o włas­
nych siłach, na własną już nu­
tę. I o dziwo, nie uczeni lecz
teatry dzierżą te pierwsze
skrzypce. Widocznie są bliżej
gminu... Ale nie idzie to łat­
wo. Pamiętamy kłopot z

„Dziadami”, gdzie najwięk­
szym sukcesem był — entu­
zjazm widowni. Tak samo po­
tem z „Kordianem”.

„Horsztyński” w Warszawie
stał się powodem zajadłych
polemik. Jan Kott np. twier­
dził, że 25-letniemu autorowi
sztuka po prostu się nie uda­
ła: miał być dramat politycz­
ny, pamflet antyfeudalny, a

wyszły rozgadane obrazki, któ­
re teatr obiektywistycznie, z

niepotrzebnym pietyzmem od-
celebrował. Opowiedział mu

Edward Csato, że autora, któ­
ry miał już w dorobku „Kor­
diana” i „Balladynę”, należy
zrozumieć, a nie klepać po ra­
mieniu. „Horsztyński” jest
dramatem politycznym, ale nie
w tym sensie, co „Kordian” i

słuszna koncepcja nie po­
winna okrawać tej sztuki z

całego bogactwa życia. Nie
zżymać się więc na amory bo­
hatera i na staroszlacheckie
facecje dworzan, tylko — od­
naleźć ich sens i miejsce w

dramacie — oto jedyna droga
do trwałego przymierza mię­
dzy Poetą o widownią teatral­
ną.

Rozprawa E. Csato (druko­
wana potem w książce „Dwie
strony rampy”) jest poważnym
wkładem do metody naszej re-

kto nie z nami, ten przeciw
nam, powiada wyraźnie Nie­
znajomy. Można więc zakwali­
fikować Szczęsnego do pamfle-
tu na zasadzie familijnej: jaki
ojciec, taki syn. Ta sama py­
cha (przyznaje się do niej!) go
rozpiera. Ale cóż zyskamy? Do

nieapetycznej mozaiki jeszcze
jeden kamyczek? Negatywny
„polski Hamlet” na negatyw­
nym tle, i co dalej? Statyczne
to, nie dramatyczne. I tak
■właśnie wyszło u Bronisława
Dąbrowskiego.

Wraz ze Szczęsnym odzysku­
ją swobodę działań i urok je­
go kobiety. Tak samo Sforka
przestaje być popisem gadul­
stwa, a staje się przedrzeźnia-
czem bohatera (jak w farsach
i operetkach) i nabiera wy­
miarów „historycznych’1 ni­
czym jaikiś bohater „Zielonej
Gęsi". (Tu rozwijam myśl
Csato). To samo dotyczy Ksiń-
skiego.

Styl Słowackiego. Nie poety-
zacja (brr!...), ani też „obrazki
z natury” w stylu realizmu

windykacji klasyków i może
nadal być użytecznym prze­
wodnikiem każdego insceniza-
tora. Idąc za nim doszedłem
jednak do nieco odmiennych
propozycji. Rozejrzyjmy się w

sztuce.

Zjednej strony tytułowy (z
łaski wydawców, nie au­
tora!) Horsztyński, ośle­
piony weteran konfedara-

cji barskiej. Nie mędrzec (bo
cóż mądrego było w tej konfe­
deracji?); nie kryształ nawet
w sprawie z Hetmanem, lecz
Słowacki tego polonusa Starej
daty bierze z „dobrodziej­
stwem inwentarza” i opromie­
nia go' męstwem — ten czło­
wiek umiał kiedyś Wybrać
między interesem własnym a

Społecznym, stąd jego spokój
i zdrowie, mimo ciasnej nie­
wiary w przyszłość.

Z drugiej strony — rozju­
szona sfora hetmana Kossa­
kowskiego, opryszka i Sprze­
dawczyka. Jak tu im płoną o-

czy i krogulczo zaciskają się
łapy do wszelakiej okazji!
Chciwość, służalstwo i pycha
rozpierają panów braci Tar-
gowiczan, a przede wszystkim
ich wodza i pana. Takie to są
dwie części obrazu, który wol­
no teraz uważać za pamflet
rozrachunkowy Słowackiego
na czasy Targowicy i na czasy
powstania 1831 r. Bo po dru­
giej stronie jest lud i powstań­
cy pułkownika Jasińskiego, a-

pelująCy do Szczęsnego o

wspóułdział w imię dawnych
ideowych sojuszów. Szczęsny
jednak zdradza ich sprawę.
Wprawdzie nie wystąpił zbroj­
nie przeciw powstaniu, jak so­
bie tego życzył Hetman... ale

T tymczasem w pierwszej
rozmowie Szczęsnego z

Nieznajomym Są bardzo
ciekawe rzeczy. Na cho­

robliwy głód wielkości u

Szczęsnego ma Nieznajomy
receptę zdrowia: ■— „Poświęć
się wielkiej sprawie, a uroś­
niesz ż wypadkami”. Czy ta

problematyka nie jest szersza

od pamfletowej, czy nie koja­
rzy się z ogólnoeuropejskim
głodem wielkości, z bohatera­
mi Musseta i Stendhala? Czy
nie wolno tego rozszerzyć na

„głody” wszelkich epok prze­
mian, zwłaszcza epok rewolu­
cyjnych? Epok, które mają
swoich bohaterów i swoich
szabrowników, a także swoich

„niepotrzebnych”. Bo Szczęs­
ny, chcąc uniknąć wybo-ru, o-

kreśla się jako „niepotrzeb­
ny”. — „Pokaż mi jakieś El­
dorado dla niepotrzebnych lu­
dzi, a będę ci bardzo Wdzięcz­
ny” — odpowiada na ostrze­
żenie Nieznajomego, że „nie­
potrzebni są przeciw nam!”.
Otóż podczas Rewolucji Paź­
dziernikowej powróciła ta

piosenka. „Ja nie sowieckij,
ja nie kadetskij” — „kurczak
smażony, kurczak pieczony,
kurczątko także pragnie żyć...1’
Pasuje? — Wydaje się, że tak.
Statyczny „dramat postaw"
zmienia się natychmiast w

dynamiczny „dramat wybo­
ru", z zyskiem podtekstów ak­
tualnych, a bez szkody dla
pamfletu staroszlacheckiego.
Odzyskuje 6wobodę działania
nasz Hamlet — szuka ratunku
u kobiet, próbuje ucieczki
przez samobójstwo, kończy
sztuikę rozpaczliwym woła­
niem o zdrową myśl...

krytycznego. Egzaltować jego
wizje poprzez wydobycie dą­
żeń i działań — oto jak przy­
puszczam, cały sekret. Trzeba
tu Więc przeciwstawić się za­
równo złym tradycjom poety­
zowania, jak i „nowoczesnej"
manierze pozowania się w raz

na zawsze obranej tonacji „in­
telektualnej”. — „Dziesięć
tysięcy celów — i tyleż prawie
narzędzi” — pisał później o

swej sztuce Słowacki.

Należy
uszanować wysiłek

teatru: — pietyzm i sta­
rania włożono nie tylko
w program drukowany.

Dyr. Dąbrowski poszedł w u-

kladzie tekstu w wielu miej­

scach za sugestiami spektaklu
Wiercińskiego w Warszawie
(ostatecznie, był wówczas kie­
rownikiem artystycznym tam­
tego teatru). Dobrze zrobił, że
rozdzielił Nieznajomych, skró­
cił przerwy, a więc i cały
spektakl, zastąpił sAczekame
psów muzyką, etc. No i pod­
kreślił jako zadanie ten pam­
flet, co natychmiast ambara-
sująco zmroziło wszystkie
rzekome „dygresje" jak spra­
wy kobiet, szlachty, a nawet

częściowo obu Kossakowskich.
A .wystarczy tylko porozu­
mieć się i wszystko to może

jeszcze odtajać. Obsadę ról
bowiem ma niemal doskonałą.
Fulde i Zaczyk jako Kossa­
kowscy mogą być znako­
mici. Tak samo Marian Ja­
strzębski jako Sforka. Na ra­
zie podobała mi się pani Mał­
gorzata Sforka — Jadwiga
Baronówna, szczęśliwie wy­
padła Amelia — Szramowska,
gdyż jej aktywność nie była
sprzeczna z koncepcją. Na
duże pochwały zasługują Wła­
dysław Woźnik jako Hor­
sztyński oraz Krzysztof Wie­
czorek jako Karzeł. Soczystym
Trombanistą był Mieczysław
Jabłoński.

Scenografia Andrzeja Ma­
jewskiego jest w pewnym
Stopniu trawestacją sugestii
warszawskich, ale trawestacją
twórczą i sensowną, choć nie
dość jeszcze konsekwentną.
Piękna była „wolna okolica"
— brzegi Wilii. Słowem — u-

dany i obiecujący debiut Mu­
zyka L. M. Kaszyckiego, no­
woczesna w fakturze, zręcz­
nie nawiązywała do melodii
epoki.

Orkiestra Filharmonii Narodowej ze swoim pierwszym
dyrygentem Witoldem RoWiCkim udała się ostatnio na tour­
nee po krajach Europy Zachodniej. Trasa prowadzi przez
NRF, Francję i Szwajcarię. Pierwszy występ odbył się 9
bm. w Strassburgu. Następne koncerty — w Paryżu, Bazylei
i Donauschingen. Na zdjęciu: Ostatnia próba z orkiestrą
przed wyjazdem. Na pierwszym planie Wanda Wiłkomirska.

Komunikat.

DYREKCJA
STUDIUM NAUCZYCIELSKIEGO

WYCHOWANIA FIZYCZNEGO
w Katowicach, ul. Gen. Świerczewskiego 1,

OGŁASZA WFISY
NA I ROK STUDIÓW

2-Ietniego Studium Nauczycielskiego
ze specjalizacją wychowanie fizyczne.

Do podania należy dołączyć:
1. świadectwo dojrzałości — (liceum ogólnokszt.

lub lic. pedagog).,
2. metrykę urodzenia,
3. życiorys,
4. świadectwo lekarskie (s twierdzaj-će przydat­

ność kandydata do zawodu nauczycielskiego),
5. Opinią wystawioną przez szkołę do której kan­

dydat’ uczęszczał,
G. 3 fotografiei
Podania ó przyjęcie należy składać w Dy­

rekcji SŃWF do dl?ia 20 czerwca br.
NA EGZAMIN SKŁADA SIĘ:

1. egzamin pisemny ?. j. polskiego,
2. egzamin ustny z biologii,
3. sprawność fizyczna i badanie lekarskie Spe­

cjalne.
Studenci mogą ubiegać się o stypendium i miej­
sce w internacie. Poborowi na czas nauki będą

reklamowani z wojska.
Bliższych informacji udziela Sekretariat Stu­
dium Nauczycielskiego W. F. w Katowicach pi­

semnie lub telefonicznie nr telefonu 385-70.

PRZETARG?

GMINNA SPÓŁDZIELNIA
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

W BRZESKU NOWYM, pcw. PROSZOWICE

podaje do publicznej Wiadomości, że w dniu 19
czerwca 1959 r. o godz. 8

w dsMJtlia przetargu
publicznego, nieograniczonego

dwa konie robocze, wóz Ba żelazr.ych obręczach,
wóz ogumiony i komplet uprzęży parokonnej.

Cena wywoławcza wynesi:
1. kunie robocze a 5.GOO zł,
2. wóz na żelaznych obręczach 2.000 zł,
3. wóz ogumiony 9.C00 zł,
4. komplet uprzęży 2.000 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest
złożyć wadium w wysokości 10 proc. ceny wy­
woławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu
w kasie Spółdzielczej w Brzesku Nowym — na

konto Gminnej Spółdzielni Brzesko Nowe.

Powyższe konie i sprzęt można oglądać codzien­
nie w Gminnej Spółdzielni Brzesko Nowe.

K-4710

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KSIĘGOWEGO-REWIDENTA przyjmie natych­
miast do pracy w Krakowie — przedsiębiorstwo
handlowe. — Warunki do omówienia. — Oferty
„Prasa”, Kraków, Rynek Gł. 46, dla nr K-4697,

SPRZĄTACZKI, PORTIERÓW i WOŹNYCH na

pełnych etatach, zatrudni natychmiast Szpital
Miejski w Nowej Hucie. — Wynagrodzenie wg
siatki płac w służbie zdrowia. Możliwość korzy­
stania z posiłków na miejscu. Zgłoszenia przyj­
muje bezpośrednio Dział Kadr Szpitala Miej­

skiego w Nowej Hucie.
K-4689

1 INŻYNIERA lub TECHNIKA CERAMIKA —

1 INŻYNIERA lub TECHNIKA SKALNIKA
przemysłu wapienniczego, 1 MISTRZA CE-
GLARSKIEGO (kierownika cegielni), 1 EKO-
NOMISTĘ-RACHUNKOWCA na stanowisko re­
widenta (tylko wvsoko kwalifikowanych), 1 AB­
SOLWENTA TECHNIKUM BUDOWLANEGO,
zatrudni Stowarzyszenie Budownictwa Miesz­
kaniowego, Kraków, ul. Długa 1, II p., pok. 59.

K-4718

LASTRIKARZY, FLIZIARZY i SZKLARZY —

przyjmie Zarząd Robót Wykończeniowych
Przedsiębiorstwa Przemysłowego Budowy Hu­
ty im. Lenina. — Wynagrodzenie wg Układu
Zbiorowego. Zgłoszenia przyjmuje: Dyrekcja
Przedsiębiorstwa Przemysłowego Budowy Huty
im. Lenina, Dział Zatrudnienia i Płac — pokój

nr 22. K-4419

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH przy robotach
torowych, drogowych i wodno-kanalizacyjnych,
w każdej ilości — zatrudni Zarząd Robót Inży­
nieryjnych Przedsiębiorstwa Przemysłowego
Budowy Huty im. Lenina. Dla zamiejscowych
bezpłatne zakwaterowanie w hotelu pracowni­
czym. Obiady smaczne i pożywne, w cenie 5 zł,
w stołówce OZR. — Wynagrodzenie wg Układu
Zbiorowego Pracy w Budownictwie. Zgłoszenia
przyjmuje Sekcja Zatrudnienia i Płacy — Kra-
ków-Nowa Huta, Kombinat, barak nr 20 a. —

Dojazd tramwajem nr 5.
K-4605

20 UCZNIÓW NA PRAKTYKI; w zawodzie in­
stalacji przemysłowych i sanitarnych (instala­
cje wodociągowo-kanalizacyjne, gazu, central­
nego ogrzewania, wentylacyjne), przyjmie na­
tychmiast — Przedsiębiorstwo Instalacje Prze­
mysłowe w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 22.
Wykłady teoretyczne będą się odbywały w

Szkole Rzemiosł Budowlanych Nr 2 w Krako­
wie, ul. Grodzka 54. — Wymagane ukończenie
7 klas szkoły podstawowej, wiek 14—16 lat.
Zgłoszenia przyjmuje — Sekcja Zatrudnienia
Przedsiębiorstwa „Instalacje Przemysłowe” w

Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 22.
K-4611

INŻYNIERA specjalności dróg 1 mostów — ntl
stanowisko kierownika samodzielnej sekcji te­
chnicznej przyjmie Miejski Zarząd Ulic i Mo­
stów w Krakowie. — Wymagana cq najmniej
6-letnia praktyka w zawodzie, w tym przynaj­
mniej 3 lata w bezpośredniej produkcji i 2 lata
na stanowisku kierowniczym. — Zgłoszenia z

dokumentami w dziale OZP — Kraków, Ry'
nekGł.25—IIIp., pokójnr3.

P. P. RAFINERIA NAFTY „TRZEBINIA”
w TRZEBINI

UNIEWAŻNIA wydane w roku 1957 i 1958

LEGITYMACJE SŁUŻBOWE o numerach:

87, 224, 333, 435, 599, 726, 758, 766, 783,
788, 810.

FABRYKA CZĘŚCI ZAMIENNYCH
MASZYN GÓRNICZYCH w OŚWIĘCIMIU
UNIEWAŻNIA zagubione ZEZWOLENIE
na zakup papieru światłoczułego ni 32/59

wydane przez Powiatową Radę Narodową
w Oświęcimiu.

DYREKCJA TECHNIKUM
GOSPODARKI KOMUNALNEJ

i SZKOŁY RZEMIOSŁ
BUDOWLANYCH Nr 2

w KRAKOWIE, ul. GRODZKA nr 54
oraz PRZEDSIĘBIORSTWO

„INSTALACJE PRZEMYSŁOWE”
w KRAKOWIE, ul. DZIERŻYŃSKIEGO 22

OGŁASZA WPISY

NA ROK SZKOLNY 1959/60
DO 3-LETNIEJ SZKOŁY RZEMIOSŁ

BUDOWLANYCH — która obejmuje za­
kres szkolenia o specjalnościach: instalacje
przemysłowe, wodociągowo-kanalizacyjne,

centralne ogrzewanie, gaz, klimatyzację.
Ukończenie tej szkoły daje podbudowę i pra­
wo wstępu do 3-letniego technikum Instalacyj­
nego, względnie usamodzielnia absolwenta i
Uprawnia gó, jako kwalifikowanego czeladnika
do wykonywania wszelkich prac z tego zakresu
w przedsiębiorstwach instalacji przemysłowych.

Egzamin wstępny — odbędzie się w dniach
22, 23, 24 i 25 czerwca 1959 r. o godz. 8.

Zgłoszenia przyjmuje:
Sekretariat Szkoły

Rzemiosł Budowlanych Nr 2
w KRAKOWIE, ul. GRODZKA nr 54

codziennie od godz. 8 do 15 — tel. 201-S7.

PAŃSTWOWY ZESPÓŁ LUDOWY
PIEŚNI i TAŃCA fv£tASK"

komunikuje, że przyjmuje nadal

ZGŁOSZENIA DO ZESPOŁU

(do chóru 1 baletu)
dziewczęta w wieku od 14 do 18 lat,

chłopców od 17 do 19 lat.

Wymagane:
wybitne uzdolnienia muzyczne, silny i
dźwięczny głos, miła powierzchowność,
dobry słuch muzyczny.

Do baletu przyjmuje się chłopców i dziew­
częta z ukończoną średnią szkolą baletową
o wybitnym zaawansowaniu w tańcu kla­

sycznym.

Zgłoszenia należy kierować wraz z życio­
rysem i jedną fotografią pod adresem: —

PAŃSTWOWY ZESPÓŁ LUDOWY
PIEŚNI i TAŃCA „SLĄSK”

KOSZĘCIN (zamek) — pow. LUBLINIEC.
O eliminacjach każdy ze zgłoszonych zosta­

nie zawiadomiony indywidualnie.

MIÓD PSZCZELI ”

NATURALNY, MIODY PITNE, WINA

OWOCOWE — SPRZĘT PSZCZELAR­
SKI WYSOKIEJ KLASY — WĘZĘ
PSZCZELĄ — KRATY OGRODOWE E

DO ULI — NATURALNE MLECZKO
PSZCZELE GWARANTOWANE— NA- H

SIONA ROŚLIN NEKTARODAJNYCH jlj||

POLECA
urnyiuiiiii 111nwwkii HflRwaMima

OKRĘGOWA SPNIA PSZCZELARSKA

w KRAKOWIE, ul. GRZEGÓRZECKA 67

telefon 219-62.

Sprzedaż hurtowa: Grzegórzecka nr 67. !

Sprzedaż detaliczna:

SKLEP PSZCZELARSKO-NASIENNY

KRAKÓW, PL. SZCZEPAŃSKI nr 8.

Zguby_____
ZGUBIONO legitymację -*

służbową wystawianą na

tnaawiitiko Wandy Marii
Hubcżeńko przez Prezy­
dium Powiatowej Rady;
Narodowej w Olkuszu.

P-722

KOG Irenie zamieszkałej
Brzezie, skradziono le­
gitymację służbową nr 994
wydaną w roku 1955 przez
Prezydium Powiatowej
Pady Narodowej w Boch­
ni. A-199

SZMURŁO Piotr zam. W
Zakopanem, zgubił legity­
mację szkolną — wydaną
przez Liceum Ogólno­
kształcące w Zakopanem
na rok szkolny 1958/59.

P-758

ZURAWIECKIEMU An­
drzejowi zam. w Krako­
wie, skradziono legityma­
cję szkolną wystawioną
przez Szkolę Podstawową 1
XI Liceum w Krakowie,
oraz legitymację wysta­
wiona przez Klub Sporto­
wy „Olsza”.

„GAZETA KRAKOWSKA” ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

adres REDAKCJI: Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres dla korespondencji: KRAKÓW 1, skr.

poczt. 556. Adres Wydawnictwa: KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE. Kraków, ul. Wlślna 2,
nr tel. 55S-S2. Telefony redakejtt centrala redakcji czynna od godz. 1 do 3 nad ranem — nr tel. 23S-6D
— łączy ze wszystkimi działami. Telefony bezpośrednie! red. naczelny — 509-85, zast. red. nacz. —
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FK 14° w Teatrze

UJ sobołę

Gwiaździsty Zlot

»Zgaduj - zgadula«
Zabawa taneczna

pod gołym niebem

Dzisiejszy program Festi­
walu zawiera pozycje, o

których już od kilku dni mó­
wią zarówno krakowianie jak
i przybyli na „fest” naszego
miasta goście. M. in. imprezą,
jaka wzbudziła duże zaintere­
sowanie jest Ogólnopolski
Gwiaździsty Zlot Motocykli i
Samochodów. W Zlocie tym
weźmie udział około 100 po­
jazdów mechanicznych z ca-

łaj Polski, których przyby­
cie na metę na Al. Puszkina

(koło boiska Craoovii) spo­
dziewane jest około godziny
16. O godz. 17.30 rozpocznie się
defilada. Uczestniczące w Zlo­
cie pojazdy przejadą Al, Kra­
sińskiego, uHiciami Zwierzyniec­
ką, Franciszkańską,
skiego, Sienną do

Głównego. Wręczenie
i dyplomów odbędzie
niedzielę.

O 19.15 rozpoczyna się
rym Teatrze przedstawienie
„Maski Arlekina” w wykona­
niu zespołu Wrocławskiego
Teatru Pantomimy. O tej sa­
mej godzinie rozpoczyna się
też w hali Wisły półfinał 47

ogólnopolskiej „Zgaduj-zgadu­
li o tematyce krakowskiej.
Imprezę tę urozmaici bogaty
program artystyczny.

W koncercie symfonicznym
(w sali Filharmonii) poświęco­
nym muzyce Szymanowskiego
wezmą udział: Eugenia Umiń­
ska — skrzypce, Tadeusz Żmu­
dziński — fortepian, orkiestra
i chór. Dyryguje Witold Krze-
mieński. Początek — 19.30.

O ile pogoda dopisze, w so­
botę odbędą się dwie impre­
zy pcid gołym niebem, które

rozjpoczną się o godz. 20. Bę­
dą to: widowisko „Rok pol­
ski” w wykonaniu Robotni­
czego Zespołu Pieśni i Tańca

„Krakowiacy” w Barbakanie
oraz zabawa taneczna przy
dźwiękach orkiestry J. Szew­
czyka na Placu św. Ducha.

Waryń-
Rynku
nagród
się W

CZERWIEC

13
Sobota

Antoniego

14
Niedziela

Bazylego

Zjazd nauczycieli
województwa
krakowskiego

W dniu dzisiejszym w

dynku PAN przy ul. I

kowskiej obraduje Wojewódz­
ki Zjazd Związku Nauczyciel­
stwa Polssiego. Zjazd podsu­
muje prace Okręgowego Za­
rządu ZNP i wybierze nowe

władze związkowe.
(styr)

bu-
Sław-

Dziś Kraków zadecyduje
SFOS bHdHje teatr

w Krynicy
W związku z zaliczeniem Kry­

nicy do międzynarodowych uzdro.

jowisk Wojewódzki Komitet Spo.
Zecznego Funduszu Budowy Sto­
licy i Kraju zamierza przejąć bu.

dowę teatru w Krynicy na 600

miejsc. Dawny teatr krynicki zo­
stał spalony w czasie działań wo­
jennych. Znane w całej Europie
uzdrowisko nie ma odpowiedniej
sali, gdzie od czasu do czasu moż.

na by organizować przedstawienia
czy występy popularnych arty.
stów.

Właśnie dziś w sobotę zapadnie
ostateczna decyzja na posiedzeniu
SKBSK w Krakowie — czy w

Krynicy teatr zostanie odbudowa­
ny. Przypuszczamy, że zapadnie
pomyślna dla Krynicy decyzja i

SFOS przyczyni się do budowy
teatru, (aks)

UJ niedzielę
Śladem krytyki

Rozmaitości

75 lat szkoły
ekonomicznej

Pierwszą uczelnią typu ekonomicznego na terenie Krako­
wa była Szkoła Handlowa (przy ul. Kapucyńskiej 2) zało­
żona w roku 1882, która w reku 1896 przekształcona zosta­
ła na Wyższą Szkołę Handlową, a w roku 1908 na Akademie
Handlową. W latach międzywojennych istniała Szkoła Eko­
nomiczno-Handlowa oraz Liceum Handlowe i Administra­
cyjne. Dziś w budynku tym znajduje pomieszczenie Tech­
nikum Ekonomiczne nr 1. Tysiące absolwentów zajmuje dziś
różne stanowiska w administracji państwowej i w przed­
siębiorstwach.
W dniach 13 i 14 bm. odbędą

się uroczystości jubileuszowe
75-lecia działalności tej poży­
tecznej placówki. Na program
uroczystości złożą się m. in.:
odsłonięcie tablic pamiątko­
wych, uroczysta akademia w

sali Państwowego Teatru im.
Słowackiego, wręczenie sztan­
daru, spotkanie koleżeńskie.
Protektorat nad uroczystościa­
mi objął przewodniczący Pre­
zydium Rady Narodowej m.

Krakowa prof. dr Wiktor Bo­
niecki. W skład komitetu ho­
norowego wchodzą m. in. czło­
nek egzekutywy KW, poseł na

Sejm — Władysław Machejek
generalny dyrektor Mini­
sterstwa Oświaty.— mgr An­
toni Tatoń,
Szkolnego
dr Dominik
rator Okr.
deusz Chylaszek, rektor Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej w

Katowicach — prof. dr Marian
Kannenberg, dr Tadeusz Wro-
nowicz (przez 25 lat pełnił
funkcję dyrektora tej szkoły),
dyrektor Technikum Ekonomi­
cznego nr 1 — Jan Kosowski,
dawni profesorowie tej szkoły
— prof. dr A. Żabiński, prof.
dr J. Długopolska, prof. dr To­
masz Lulek i doc. dr Rodion
Mochnacki.

Na zjazd w związku z 75-
leciem istnienia szkoły zapo­
wiedziało przyjazd kilkuset
absolwentów. Komitet organi­
zacyjny otrzymał również sze­

reg listów od byłych uczniów

przebywających obecnie za

granicą, (styr)

Czekamy
na muzeum

na kółkach
Na ukończeniu jest już bu­

dowa dwu muzeobusów, z któ­
rych jeden przeznaczony bę­
dzie prawdopodobnie dla mu­
zeum w Krakowie.

kurator Okręgu
Krakowskiego —

Gnoiński, wiceku-
Szk. Kr. inż. Ta-

Muzeum na kółkach, pozwa­
lające na znaczne rozszerzenie
wystaw objazdowych zaopa­
trzone jest oprócz sali wysta­
wowej i projekcyjnej, gdzie
wyświetlane będą filmy krót-
kometrażowe z dziedziny sztu­
ki, również w rozkładaną salę
odczytową.

hali

Sta-

się

Paul-

przy
się

Finał »Zgaduj-zgaduli«
Wspomnienia o starym Krakowie

Kancert estradowy
„Gwoździem’’ medzielnego

programu będzie niewątpliwie
finał „Zgaduj-zgaduli” w

Wisły (początek 19.15).
O godz. 19.15 na scenie

rego Teatru rozpoczyna
przedstawienie „Maski Arle­
kina” grane przez artystów
Wrocławskiego Teatru

tomimy.
W Klubie Księgarza

ul. Smoleńsk 33 odbędzie
wieczór wspomnień o starym
Krakowie oraz zamknięcie wy­
stawy „Kraków w książce”.
Początek 19.30.

Koncert estradowy orkiestry
J. Szewczyka z udziałem Ce­
zarego na tarasie przy ul.

Floriańskiej 26 rozpocznie się
o godz. 21. (s)

Kto odpowiada za brak
pieczywa w sklepach?

W odpowiedzi na naszą kry­
tyczną notatkę dotyczącą bra­
ku pieczywa w sklepach w dni
przedświąteczne, otrzymaliśmy
z Krakowskich Zakładów Prze­
mysłu Piekarniczego pismo, w

którym m. in. czytamy:
„Znany nam jest fakt, że z koń.

ceni maja brakło pieczywa w

śródmieściu w godzinach popolud.
niowych. Faktem tym jesteśmy po
prostu oburzeni... KZPP podkre­
ślały i w dalszym ciągu bez prze­
rwy tę sprawę stawiają u władz

zwierzchnich, tzn. w Radzie Na­
rodowej m. Krakowa, że za brak

pieczywa odpowiadają przedsię­
biorstwa handlowe, które zbyt ma­
ło go zamawiają. KZPP jak do.

tychczas z zamówień zawsze się
wywiązywały... W wielu wypad-

Kto kogo wystawia?...
Do tej pory wyliczaliśmy (co prawda bez specjalnego wy­

boru) imprezy, które wchodziły w zakres „Dni Krakowa”.
Nie wymienialiśmy wszystkich wystaw. Zresztą, jeśli idzie
o wymianę wystaw — to właśnie przed Dniami wymieniono
pewien lokal gastronomiczny — na przyszłą wystawę. Pięk­
nie, że o Sztukę Piękną rzecz szła. Ale, wycieczki (bynaj-

. mniej nie osobiste, lecz młodzieżowe) wystawiają smutne
twarze —

dłodajni...
Tak to

wiatru.
A więc

co nie zostało wystawione podczas Festiwalu. Nikt nie wy­
stawił „Igrców w Barbakanie” — Polewki, ponieważ zeszli­
śmy na p s y Bez Ogrodnika. Nie ma, jak donieśliśmy już —

Teatru na Wo-zie. Nie wystawimy Teatru Dejmka z Łodzi,
gdyż Dąbrowski i Dejmek źle sobie wystawili terminy. Nie
wiadomo, co z wystawieniem baletowym Bittnerówna—Gru­
ca, bo w Barbakanie deszcz, a podobno innej estrady dla
tych świetnych tancerzy nie można

W ten sposób krakowska „czym
kilka nie-wystawnych przyjęć. Po
można się nie przejmować?

przed wystawami pomniejszonych liczebnie ja-

wystawiono turystyczne rzesze tzw. rufą do

pozwólmy sobie na odmianę wspomnieć o tym,

wystawić...
chata bogata” zyskała
co przyjmować, kiedy

(Bob)

Zgrzyty

Esieiyka
na codzień

szyldu nie posiada) i ujrzeliśmy
inny napis „Sklep bierze udział
w Konkursie Uprzejmość i Estety­
ka na Codzien”.. Obok była
skrzynka konkursowa do wrzuca­
nia swych uwag. Nie wątpiąc w

to, że w skrzynce tej znajdą się

narzucić większą
gdy zachodziła te.

W dniu 27 maja
ponad plan (tzn.

13

kach potrafiły
ilość pieczywa
go potrzeba...
KZPP rzuciły
ponad zamówienia sklepowe)
ton pieczywa... Mimo tej rezerwy
nie zdołaliśmy zapobiec temu, że

zabrakło pieczywa w niektórych
sklepach”.

Dalej Krakowskie Zakłady
Przemysłu Piekarniczego wy­
jaśniają, że na terenie Kra­
kowa posiadają 16 własnych
sklepów (przede wszystkim na

przedmieściach), w których do
godz. 19 można było nabyć
pieczywo.

Z nadesłanego wyjaśnienia
wynika, że skierowana przez
nas krytyka pod adresem Wy­
działu Handlu i przedsię-
biorstw handlowych była słu­
szna. Sądzimy, że to publiczne
wyjaśnienie sprawy zmusi
handel do składania realnych,
zgodnych z potrzebami klien­
tów zamówień.

Z. salt

przy ul.

trzy okna
z

znajduje się nieco towarów;
drugim — lektura podzielona
trzy „sektory” z napisami
„bawełna, bawełna, bawełna”,
„wełny, wełny, wełny” i

wab, jedwab, jedwab’
oknie nie ma nic.

W ten sposób pokazano nam

trzy sposoby załatwian a sprawy
■dekoracji wystaw. Najibar dziej
godny uwagi wydaje nam się sy­
stem okna nr 2:'

z radioaparatami
umie:

dioaparaty”, a już
siadający, jak -wiadomo, nie

jaką wyobraźnię ujrzą w

fantazji wszelkie „Tatry”,
lady”, „Stolice” itd.

Zaintrygowani tym wszystkim
weszliśmy do wnętrza sklepu
przy ul. Kościuszki 73 (nie wie­
my czy to MHD czy PSS, bo

Sklep z tekstyliami
Kościuszki 73 posiada
wystawowe. W jednym nich

w

na

a)
,vtina , b)
i c) „jed-
w trzecim

np. w sklepie
wystarczyłoby

ć planszę z. napisem
klienci

,,Ra-

byle
swej

„Bal-

Niedawno w Teatrze Rozma­
itości odbyła się impreza pt.
„Piękna nasza Polska cała” —

zorganizowana staraniem kie­
rownictwa Szkoły Podstawo­
wej nr 14 w Krakowie.

Na imprezę złożyły się recy­
tacje, pieśni i tańce z róż­
nych regionów Polski — w

wykonaniu uczennic szkoły w

układzie Anny Wagner i Ro­
mana Wiernika. To ciekawe
widowisko regionalne stało
na dość dobrym poziomie.
Uderzało bogactwo różnorod­
nych układów tanecznych (m.
in. polonez, kujawiak, obe­
rek, świetna „Karolinka”, ło­
wiczanka, krakowiaki) — jak
i pięknych strojów.

Impreza Szkoły, nr 14 zasłu­
guje na baczniejszą uwagę i
powinna być powtórzona. Za­
sługuje na to ambitny zespół
młodzieży i jego kierownic­
two. (j)

Na zielonym
rynku

Deszczowa pogoda spowodowała
— krótkotrwały na szczęście „wy­
łom’' w zaopatrzeniu rynku w

owoce, a zwłaszcza w truskawki.

W okresie ostatnich dwóch dni

odczuwa się ich brak, a cena

kształtuje się jeszcze dość wyso­
ko, od 10 do 12 zł. Na pojawienie
się większej ilości tych owoców

trzeba poczekać jeszcze kilka dni.

Czereśnie utrzymują się także w

cenach dotychczasowych; białe —

8 zł za kg, „majówki” 10 zł

kg i „rowersa” 12 zł.

Można już sobie pozwolić
kupno młodych ziemniaków,
re kosztują 8,50 zł za kg, a

przyszłym tygodniu potanieją
6 zł. Tanie są również: kapusta
młoda od 3 do 4 z! za główkę,
kala.repka — 70 gr do 1 zł, ka­
lafiory od 3 do 8 zł, szpinak 3,50
zł. Dość drogie są jeszcze ogórki
— 32 zł za 1 kg oraz pomidory —

75 zł.

“i

To warto obejrzeć
T IrłAr-a nnirinny 72 i n fPTPsrłWfl ĆJeszcze do niedzieli włącznie które powinny zainteresować

trwa wystawa prac studentów
krakowskiej ASP. Na zakoń­
czenie roku pokazano b. cieka­
wą twórczość młodych plasty­
ków: przy PI. Matejki 13 (ma­
larstwo, rzeźba, scenografia),
ul. Humberta 3 (grafika, ar­
chitektura) i przy ul. Smoleńsk
9 (konserwacja, włókiennic­
two).

Szczególnie zwracającą uwa­
gę częścią wystawy jest dział
architektury wnętrz (Humber­
ta 3), gdzie zaprezentowano
szereg projektów użytkowych

Ostrzegamy

GDZIE

KIEDY

Z okazji „Dni
Krakowa” zor­

ganizowano
turniej-koiżkurs
fryzur
skich
nych,
rowych
tazyjnych.

konkursie
wzięli udział

fryzjerzy fran­
cuscy, austriac
cy, węgierscy i
polscy.

Na zdjęciu:
Jedna z fryzur
fantazyjnych.

dam-
dzicn-

wieczo-
1 fan-

W

Fot—CAF
Lewicki
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TEATRY

odpowiednie resorty naszego
przemysłu. Poświęcimy zresz­
tą temu zagadnieniu osobny
artykuł. (B)

K

Huta im. Lenina. Walco­
wnia blach zimnych.

Ubiegły tydzień
muzyczny

stytfou/ej
M. Dąbrowski nie posiadał o.

statnio ani stałego miejsca zamie­
szkania, ani też nie wykonywał
żadnej pracy zarobkowej. Nato­
miast pieniądze na bieżące potrze­
by zdobywał w sposób zabroniony
przez prawo, przez co też zasiadł
na ławie oskarżonych. M . Dąbrów,
ski odwiedzał bowiem mieszkania
swoich znajomych i przywłaszczał
sobie wartościowe przedmioty, jak
np. zegarki, aparat fotograficzny,
garderobę.

Sąd Powiatowy dla m. Krako­
wa skazał amatora cudzej wła­
sności na 1 rok i 6 miesięcy wię­
zienia. (s)

Im. J. Słowackiego:
sztyński” — 19.15; sala
ZZK: ,,Mąż Fołtasiówny”
14 bm. tak samo; Modrzejewskiej:
„Maski Arlekina” — 19.15, 14 bm.

„Porwanie Sabinek” — 15, „Ma­
ski Arlekina” — 19.15; Kameral­
ny: „Skiz” — 19.15, 14 bm. tak sa­
mo; Rozmaitości: „Jadzia wdo­
wa” — 19.15, 14 bm. tak samo;

Ludowy: „Gwałtu co się dzieje”
— 19.15, 14 bm. „Burza” — 19.15;

Rapsodyczny: ,,Beniowski” —

12.15, 14 bm. tak samo — 19.15;
Muzyczny: „Wiktora i jej huzar”
— 19.15, 14 bm. „Halka” — 14;
Groteska: „Dzieci pana majstra”
—1 4, 17; 14 bm. tak samo.

„Hor-
Klubu
— 19,

ale piękni” (włoski, od 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

„Piknik” (USA, od 14 lat) — 15.45,
20.15. WOLNOŚĆ: .Paryżan

(francusko-włoski, od 18
— 15.45, 18, 20.15 —

WRZOS (Zamojskiego): „Miłość
po południu” (USA, od 18 lat) —

15, 17.30, 20. ZUCH: „Krawiec
i książę” (czesko-bułg., od 10 lat)
— 15.30, 18. — Związkowiec
(Grzegórzecka 71): „Zmysły”
(włoski, od 18 lat) — 17, 19.15,
program dla dzieci — 12.

Kina w Nowej Hucie: AKTU­
ALNOŚCI: Program dla dzieci —

15; „Czy wiecie że,
źniowie
7 lat)
spać”
19. —

(franc.,

"
— 16; ,,Wię-

z lamparciego jaru” (od
— 17.30; „Ewa chce

(polski, od 18 lat) —

SFINKS: „Pięcioraczki”
od18lat)—16,18,20.

ŚWIATOWID: „Ostatnia sprawa
Trenta” (ang., od 16 lat) — 16, 18,
20.15. Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Pan Anatol szuka miliona”

(poi., od 16 1.). 15, 17, 19.15. ŚWIT:
„Niemowlę na manewrach” (ang.
od 12 lat) — 15.45, 18, 20.15 Mała
sala ŚWITU: „Niemowlę na ma­
newrach” (ang., od12lat)—
10.30; „Tajemnicza grota” (ang.,
od 10 lat) — 15, 17, 19, BALLADY­
NA: ,,Damski krawiec” (franc. od
17 lat) — 20.

same pozytywne uwagi, dorzuca­
my i swoje. Owszem, niczego
sobie! Najbardziej podoba się owa

całkiem pusta wystawa. No, i
całe szczęście, że nie wszystkie
sklepy biorą udział w owym kon­
kursie... ZAS

Plaga gorsza od egipskiej
Od mieszkańców bloku nr

16 na osiedlu D-3
Hucie
którym
kłopoty
taniem

w Nowej
otrzymaliśmy list, w

opisują nam swoje
związane z nieuprzą-

śmietników.

Mimo licznych interwencji
administracji domów miesz­
kalnych w Miejskim Przedsię­
biorstwie Oczyszczania od
kwietnia br. tzn. od czasu od­
dania bloku do użytku ani ra­
zu nie wywieziono śmieci z

przepełnionych pojemników.
Wobec tego wszelkie odpadki
wyrzuca się na sterty, które
stały się wylęgarnią much.
Ilość much jest tak wielka, że
nie pomagają tu wszelkie

środki dezynfelkcyjne stosowa­
ne w mieszkaniach. „Nie ma­
my już sił walczyć dalej z tą
okrutną plagą” piszą miesz­
kańcy.

„Ratunku!” wołają pod a-

dresem władz sanitarno-epide­
miologicznych. „Ratunku!”
powtórzmy za mieszkańcami
osiedla D-3. Takich sytuacji
jest więcej zarówno na terenie
Nowej Huty jak i Krakowa.
Czy nie należałoby wobec te­
go wyciągnąć wniosków w sto­
sunku do MPO? A może by
tak komisje sanitarno-po-
rządkowe przy DRN zajęły się
radykalnie tą sprawą. Cze­
kamy na skutki.

AMFITEATR (Szlak 71)
mówię na manewrach” (ang., od

12 lat) — w razie pogody
o godzinie 21. APOLLO -

czynne z powodu remontu.

SINO (Bitwy pod Lenino):
misarz i róże” (franc., od 12 lat)
w razie pogody o godzinie

21. CRACOVIA: „Morderca mie­
szka pod 21” (franc., od 16 lat)
— w razie pogody o godzinie
— 21. CHEMIK (Borek FałęcKi)
„Gervaise” — 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA — nieczynne. ISKIERKA

(Żywiecka 44): „Intruz” (USA.
od 14 lat) — 17 .30, 19.45. KLE­
PARZ (Lubelska 27): „Zakazane
piosenki” (polski, od 14 lat) —

16, 18, 20. KRAKUS (Al. Krasiń­
skiego): „Wałkonie” (od lat 18), 16,
18, 20.15, KULTURA (Rynek Gł.)
27): „Porzucona” (radź., od 16 lat)
20. MELODIA (Zwierzyniecka 1):
„Głos przeznaczenia” (wł„ od 12

lat) — 16, 18, 20. MIKRO: (Dzier­
żyńskiego 5;: „Pożegnania”
(polski, od 18 lat) — 17, 19.30. Pro­
gram dla dzieci
MINIATURKA

1): Program dla dzieci — 15, 16;
,, Barykady na

18; „Na tropie”
od18lat)—19.
DA: „Pojedynek” (radź.,
lat) — 16, 18, 20. SZTUKA:

pod urwiskiem” (węg., od 18 lat)
— 10, 12.15, „Ostatni dzień lata”

(polski od 18 lat) —

20.15. TĘCZA (Dębniki,
52): „Minuta zwierzeń”
od 18 1.) 19.30. UCIECHA: ,,Nocny
nalot” (ang., od12lat)—11,
„Rififi” (franc., od18lat)—
15.45, 18, 20.15. WANDA: „Biedni

DYŻURY

nie-
CAS-

,,Ko-

— 10.30, 11.45.

(Franciszkańska

drogach” — 17,
(francuski,

ROTUN-
od 18

,Dom

16, 18,
Praska

(franc.,

INTERNISTYCZNY: Prądnicka
37, CHIRURGTCZNY: Prądnicka
37, POŁOŻNICZY: Kopernika 23,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 37,
GRUŹLICZY dla kobiet: Wola Ju-
stowska: dla miężczyzn: Zakrzó­

wek.

APTEKI

Rynek Główny 42, Rakowicka 12,
Retoryka 1,
Wolności 7,
Nowa Huta:

Polskiego 38.

Krakowska 1, Plac

Rynek Podgórski 9,
Ludowego Wojska

RADIO

Godz. 8.36: Przegląd prasy. —

8.45: Fragmenty baletowe. 9 05:
Gra Sekstet PR. 9.35: „Radio­
stacja młodości”. 10100: Mozaika

muzyczna. 10.50: Porady prakty­
czne dla kobiet w oprać. Karo­
liny Kocowej. — 11.00: Poranny
koncert • chopinowski — wyk.
Emil Gilels (ZSRR). 11.30: Prze­
gląd prasy krakowskiej. 11 .40:
Melodie ludowe naszego regionu.
12.10: Maria

Teatru
ton dr
Polskie
tualna.
zbiorów Oskara Kolberga.
Dla dzieci słuch. Hanny Janu-

Dulęba na scenie
im. J . Słowackiego — felie-
Franciszki Szyfman. 12.20:

piosenki. 12.40: Audycja.ak-
15.10: Pieśni i tańce ze

15.30:

sprawa ważna
Jakże dumni jesteśmy z od­

nawianych fasad starych ka­
mieniczek krakowskich, któ­
rych urokiem zachwycają się
liczni przyjezdni do Krako­
wa. Dobrze jednak, że wy­
cieczkowicze nie mają na tyle
czasu, aby oglądać podwórza
tycli zabytkowych murów.
Wszędzie to samo: sterty
śmieci, różnych odpadków za­
legają podwórza krakowskich
kamieniczek przy ulicach:
Grodzkiej, Senackiej, Floriań­
skiej, Kanoniczej, Rynku Głó­
wnym.

Najwyższy czas, aby z tym
skończyć. Sprawą tą winny
się zająć administracje real­
ności, jak też instytucje odpo­
wiedzialne za wywożenie
śmieci. Już wkrótce specjalna
ekipa „Gazety” organizuje
rajd po mieście, w wyniku
którego będziemy zamieszczać
nazwy instytucji i osób win­
nych tego typu zaniedbań.

(sp)

rakowska Średnia Szkoła Mu­
zyczna zajmuje w życiu mu­
zycznym Polski miejsce szcze­

gólne. Decyduj.ą o tym nie tylko
dobre wyniki nauki, lecz może

głównie fakt posiadania zespołu
chóralnego i orkiestry. Dodajmy,
chóru i orkiestry, który Wystę­
puje rokrocznie na estradzie Fil­
harmonii Narodowej w Warszawie
i innych instytucji filharmonicz-

nych w całej Polsce. Jest to je­
dnogłośnie uznany, najlepszy ze­
spół wśród szkół muzycznych
Polski.

W tegorocznym koncercie Chó­
ru i Orkiestry PSSM w Krakowie

(7 VI) młodzi muzycy wystąpili
z programem bardzo ambitnym
i niezwykle dla młodego zespołu
trudnym. Oprócz ciekawie zesta­
wionych kompozycji wokalnych u-

słyszeliśmy UWERTURĘ do AL-
CESTY — Glucka, II SYMFONIĘ
oraz KONCERT FORTEPIANO­
WY C — L . van Beethovena.

Solistką koncertu była
dziutka

pki —

Rzadko

pie tak

pisać z prawdziwym entuzjazmem.
W tym jednak wypadku wydaje
mi się, że należy odstąpić od re­
guły. KONCERT Beethovena w wy­
konaniu Marii Koreckiej był na

pewno wydarzeniem muzycznym,
godnym estrady na której artystka
wystąpiła. Zarówno chór, jak i
orkiestra stanęła na wysokości
swych trudnych zadań. Koncert

krakowskiej PSSM każę z pełnym
optymizmem oczekiwać przy­
szłych, już zawodowych debiutów

jej wychowanków.
*

Wczorajszy koncert
hvł w r?’

— L. tan
koncertu była mlo-

uczennica prof. H . Sztom-
Maria Korecka,
zdarzą się, aby o wystę-
młodej osoby można było

• Na prośby dzieci i rodzi­
ców wieczór oajek dla dzieci,
który odbył się w Klubie
Przyjaźni w związku z Dniem
Dziecka zostanie powtórzony
dnia 14. VI. 1959 r. (w niedzie­
lę) o godzinie 18. Impreza od­
będzie się w Klubie Przyjaź­
ni Rynek Gł. 20. Wstęp wol-

szewskiej pt. „Złoty trójząb”. —

16.00: Wiadomości Ziemi Rze­
szowskiej. 16.05: Skrzynka inter­
wencji. 16.15: Koncert rozrywko­
wy. w wyk. Orkiestry, Chóru
i solistów PR w Krakowie pod
dyr. Jerzego Gerta. 16.45: Dzien­
nik krakowski. 17.00: Komentarz

tygodnia Stanisławy Jasińskiej.
17.10: „Echa muzyczne Juvena-
liów 1959” — śpiewa Chór Stu­
dencki ze Szczecina pod kier.
Jana Szyrockiego. 17.30: Na kra­
kowskiej estradzie. 18.00: Muzy­
ka taneczna. 18.10: Na krakow­
skim rynku — fakty, plotki, ko­
mentarze. 18.25: Audycja aktual­
na. 18.35: Muzyka i aktualności.
19.05: Uniwersytet Radiowy, po-
gad. dr Jana Żabińskiego. 19.15:

Muzyka taneczna. 19.30: „Maty­
siakowie”, ode. powieści radio­
wej. 20.00: Koncert Orkiestry PR,
20.35: Korespondencja z zagrani­
cy. 20.50: Radio — reklama. —

21.27: Kronika sportowa. — 21.40:
Gra Poznańska 15-tka Radiowa.
22.00: Słynni soliści w repertua­
rze popularnym. 22 .30: Audycja
„Szpilek”. 23.00: Muzyka tanecz­
na. 24.00: Muzyka taneczna.

telewizja

Godz. 17 .15: Program dla dzieci:

„Wujcio Adaś i Kajtuś” —

,,Przygoda w parku”. 17.40: Pro­
gram tygodnia. 17 .55: Między­
narodowe Zawody Lekkoatlety­
czne o Memoriał Janusza Kuso-

cińskiego — I dzień zawodów —

transmisja ze Stadionu X.lecia
w Warszawie. 21.00: Dziennik

telewizyjny. 21.20: „Król się ba­
wi” — film fabularny produkcji
francuskiej dozwolony od lat
16. 23.00: Zespół „Pantomima”
przed kamerą.

NIEDZIELA, 14 CZERWCA 1959

TEATRY

IM. J . SŁOWACKIEGO: ..Horsz-

tyński’ — 19.15, Sala KLUBU ZZK:

„Mąż Fołtasiówny” — 19, MO­
DRZEJEWSKIEJ: „Porwanie Sa-
binek” — 15, ,,Maski Arlekina” —

19.15, KAMERALNY: „SKIZ” —

19.15, ROZMAITOŚCI: „.Tadzia
wdowa” — 19.15, LUDOWY: ^Bu­
rza” — 19.15, RAPSODYCZNY:

„Beniowski” — 19.15, MUZYCZNY:

„Halka” — 14, GROTESKA: ,,Dzie-
ci pana majstra” — 14, 17. TEATR

38 „Boska komedia” — 20.15.

KINA

AMFITEATR (Szlak 71): „Niemo­
wlę na manewrach” (ang., od 12

lat) — około 21-szej, APOLLO —

nieczynne z powodu remontu, CA­
SSINO (Bitwy pod Lenino): ^Ko­
misarz i róże” (franc. od 12 lat)
— około 21-szej, CRACOYIA:

PFK

był w całości poświęcony
twórczości Karola Szymanow­
skiego. Ciągle zbyt mało zna-

my i słuchamy dzieła tego
kompozytora. Ciągle jeszcze
nie doceniamy w pełni jego
wielkiej rangi artystycznej.
Wciąż nasi wykonawcy obra­
cają się w zaklętym kręgu
jego Etiudy b czy Pieśni Ro­
ksany z „Króla Rogera”, zaś
np. II Sonatą fortepianową
możemy usłyszeć tylko w wy-

konaniu... Richtera. Kto śpie­
wa przepiękne Słopiewnie, kto
wykonuje choćby Maski? Szy­
manowski jest ciągle kompo­
zytorem zapoznanym!

Entuzjastycznie witała pu­
bliczność wczorajsze wykona­
nia dzieł Szymanowskiego.
Usłyszeliśmy: fragmenty Lita­
nii (sola śpiewała pięknie H e-

1ena Szubertówna), H
Koncert skrzypcowy w wyko­
naniu prof. ~

mińskiej
Concertante
deusza
skiego.

Ilekroć słucham występu
prof. E. Umińskiej nie mogę
pojąć w jaki sposób potrafi
ona znakomicie godzić swą
pracę pedagogiczną i edytor­
ską z ciągłym opracowywa­
niem nowych programów kon­
certowych. Wczorajszy występ
E. Umińskiej należy zaszere­
gować do rzędu prawdziwych
ewenementów wykonawczycn
tego sezonu. Jest Umińska
niewątpliwie jedną z najlep­
szych wykonawczyń koncer­
tów skrzypcowych Szymanow­
skiego.

Rozczarowała mnie nato­
miast interpretacja Żmudziń­
skiego jaką nadał Symphonie
Concertante. Wydaje mi się,
że artysta ostatnio zmienił
swą koncepcję tego utworu

eksponując głównie momenty
wirtuozowskie, forsując dyna­
mikę, wreszcie zbyt może wy­
raziście kontrastując poszcze­
gólne części. W rezultacie o-

śiąga ujęcie bardzo brawuro­
we, żywe i na pewno intere­
sujące, choć niewątpliwie
mocno dyskusyjne.

Należy podkreślić dobrą
współpracę orkiestry PFK

pod batutą Witolda Krzemień-

skiego.
MARIAN M
WALLEK-WALEWSKI

Eugenii Il­
oraz Symphonie

zudziałem Ta-
2mudziń-

„Morderca mieszka pod 21” (franc.
od 16 lat) — około 21-szej, CHE­
MIK (Borek Fałęcki): ,,G’ervaise”
— 19, DOM ŻOŁNIERZA: nieczyn­
ne, ISKIERKA (Żywiecka 44): —

program dla dzieci — 11, 12, „In­
truz” (USA od 14 lat) —- 15.45, 18,
20.15, KLEPARZ (Lubelska 27): —

program dla dzieci — 11, 12. 15,
„Zakazane piosenki (polski od 14

lat) — 16, 18, 20, KRAKUS (Al. Kra­
sińskiego) — program dla dzieci —

11, 12, 13, „Wałkonie” (od 18 lat)
— 14.45, 17, 19.15, KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): „Porzucona” (radź,
od 16 lat) — 17.30, 20, MELODIA

(Zwierzyniecka 1): program dla
dzieci — 11, 12.30, „Głos przeznacze­
nia” (włoski od 12 lat) — 16, 18, 20,
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): „Po­
żegnania” (polski od 18 lat) — 17,
19.30, program dla dzieci — 10.30,
11.45, MINIATURKA (Franciszkań­
ska 1) — program dla dzieci — 15,
16, „Barykady na drogach” 17, 18,
„Człowiek w nieprzemakalnym
płaszczu” (franc. od 14 lat) — 19,
ROTUNDA: „Pojedynek” (radź, od
18 lat) — 16, 18, SZTUKA: „Dom
pod urwiskiem” (węg. od 18 lat)
— 10, 12,15, „Ostatni dzień lata”

(polski od 18 lat) — 16, 18, 20,
TĘCZA (Dębniki, Praska 52): „Mi­
nuta zwierzeń” (franc. od ’8 lat)
— 17.30, 19.30, UCIECHA: „Nocny
nalot” (ang. od 12 lat) — 10, 12.15,
„Rififi” (franc. od 18 lat) — 15.45,
18, 20.15, WANDA: program dla
dzieci — 10, 11.15, 12.30, „Biedni ale

piękni” (włoski od 18 lat) — 15.45
18, 20.15, WARSZAWA: „Piknik”
(USA od 14 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15, WOLNOŚĆ: „Paryżanka”
(włoski od 18 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15, WRZOS (Zamojskiego):
program dla dzieci — 10, 11.15, 12.30,
„Miłość po południu (USA od 18

lat) — 15, 17.30, 20, ZUCH: nieczyn­
ne, ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzec­
ka 71) „Zmysły” (włoski od i8 lat)
— 17, 19.15, program dla dzieci —

12.
Nowa Huta: AKTUALNOŚCI: —

program dla dzieci — 10, 11, 12, 14,
15, „Czy wiecie że” — 16, „Więź­
niowie z lamparciego jaru” (od 7

lat) — 17 .30, „Porte des Lilas”

(franc. od 16 lat) — 19, „Balladyna”
program dla dzieci — 17, „Damski
krawiec” (franc. od 16 lat) — 19,
SFINKS: program dla dzieci — U,
12, 13, „Pięcioraczki” (francuski,
(od 18 lat) — 16, 18, 20. ŚWIATO­
WID: program dla dzieci — 10,
11.15, 12.30. „Maria z krainy jezior”
(chiński od 18 lat) — 15.45, 18, 20.15,
Mała sala ŚWIATOWIDA; „Pan
Anatol szuka miliona” (polski od
16 lat) — 17.15, 19.15, ŚWIT: „Spra­
wa do załatwienia” (polski od 7

lat) — 10, 12 „Kierowca mimo wo­
li” (radź, od 12 lat) — 15.45, 18,
20.15, Mała sala ŚWITU: „Tajemni­
cza grota” (ang. od 10 lat) — 15,
17, 19.

i
DYŻURY

INTERNISTYCZNY: Trynitarska
111, CHIRURGICZNY: Kopernika

40, POŁOŻNICZY: Kopernika 17,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38;
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,
GRUŹLICZY dla kobiet: Wola Ju-
stowska, dla mężczyzn: Zakrzó­
wek.

APTEKI

Rynek G'lówny 42, Rakowicka 12,
Retoryka 1, Krakowską 1, ~’

Wolności 7,
Nowa Huta:

Plac

Rynek Podgórski 9«

Ludowego Wojska
'8S 03ai5(iSiOcI

/ RADIO

G. 8 .36 — Przegląd prasy, 8.45 —

Informacja Komitetu Budowy Do­
mu Starców im. Rodź. Matysia­
ków, 8.50 — „Radio — problemy”;
9.00 — Cotygodniowy felieton An­
toniego Wasilewskiego, 9.15 — Me­
lodie filmowe, 9.25 — Kronika

studencka, 9.40 — Transmisja pro­
gramu z Rzeszowa, 10.20 — Felie­
ton literacki, 10.30 — Nowe nagra­
nia, 11.00 — „Poezja i muzyka” —

„Pejzaż człowieka” — liryki Ju-
les Supervielle’a, 11.30 —z Słucha­
my muzyki ludowej, 12.10 — Po­
ranek symfoniczny — w progra­
mie muzyka polska, 13.10 — Fe­
lieton przyrodniczy, 13.30 — Hi­
sterie nie z tej ziemi, 13.50 — Kon­
cert życzeń, 15.00 — Dla dzieci

słuch, pt. ,,Drewniaczek”, 16.05 —

Wyniki „Lajkonika”, 16.10 — „Poe­
ci o Krakowie” — audycja poety­
cka, 16.30 — Koncert chopinowski
— wyk. Julius Katchen . (USA);
17.05 — Korespondencja z zagranicy,
17.20 — Podwieczorek przy mikro­
fonie z kawiarni ,,Stolica”, 18.50
— Piosenki ludowe w wyk. zespo­
łu ludowego PR, 19.05 — Proszę
mówić — słuchamy, 19.35 — Muzy­
ka taneczna, 20.00 — Gra Sekstet
PR, śpiewa Jerzy Kłodziński,
20.30 — Rewia piosenek w oprać*
Lucjana Kydryńskiego, 21.26 —

Wiadomości sportowe, 21.30 — Mu­
zyka popularna, 21.40 — ,,Deszcz”
słuch. A. Jasińskiej, 22.00 — Ogól­
nopolskie wiadomości sportowe,
22.30 — Krakowskie aktualności

sportowe, 22.40 — Gra Wrocławski
Kwintet Rytmiczny PR, 23.00 —

Muzyka różnych narodów — mu­
zyka angielska.

TELEWIZJA

Godzina 16.05: „Mała rzecz a

wstyd”. 16.15: Program dla dzieci

, Teatrzyk Przedszkolaczek”. —

17.10: Dziennik telewizyjny. —

17.55: Międzynarodowe Zawody
Lekkoatletyczne o Memoriał Ja­
nusza Kusocińskiego — II dzień;
zawodów. — Transmisja ze Sta­
dionu X-lecia w Warszawie. 21.00:

„Panorama świata” — film śred-

I niometrażowy.


